
pą egzctn p tarza  ragran ieą  zS 0*20

CENA
GREGZEMPLARZA

Prenumerata miesięc/n. w ra? z od­
noszę lei* dn diłąid 2*ó0

W O L N O Ś Ć !

PRAWORZĄDNOŚĆ!

O  E  M  ' •
r«».A*r̂4f a \ C J A !

m e a u i t o Y  g n o m :  d e m o k r a t y c z n y R o k  i
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Przed utworzeniem
S t r o n n i c t w a  D e m a i c r a f y t ^ e s n e s o

W p erw s ej połow ie czerwca odbędzie się we Lw ow ie zjazd działaczy dem okratycznych  
* całej Polski. Na zj f  u le  tym  pow zięta zostanie uch wała o stw orzeniu Stronnictw a Dem okratyczne­
go. R iw noczeSnie ze zjazdem  pow yższym  odbędzie się zgrom adzenie publiczne, na którym  przem a­
wiać będą w ybitni przedstaw iciele m yśli dem okratycznej w Polsce. *

Zjazd działaczy dcm oir*1 tycznych i utworzenie stronnictwa, jest dalszym  etapem tych prac, 
które zostały rozpoczęte paręnaśc e m iesięcy temu przez sam oistne grupy demokratycznej i Inteli­
gencji we w szystkich w iększych m iastach Polski.

Rosja koncentruje wojska
na granicy rumuńskiej

KOPENHAGA. Wczorajszy numer 
°rsanu d u ń s k i e g o  ministerstwa 
s rraw z granicznych „Polltiken" do­
nosi o olbrzymie] koncentracji wojsk 
Sc,wiecklch na granicy rumuńsKiej. 
Według „Polltkert" na pograniczu 
beuarabsk m znajduje się obecnie 

503 samolotów, połowa garnizonu 
•Moskiewskiego oraz szereg oddzla- 
6w soecjalnych.

Wiadomość ta potwierdza poda- 
przed kilku dniami Informa ję 

ł  wzmożonym ruchu wo sk sowiec­
kich na pograniczu rumuńskim w 
twiązku z sytuacią wCzecho i owacji.

°rz d kilku dniami na pogr-r.lcze 
Mrz.był marszałek Budienny, który 
dbkonał lustracji oddziałów. Zazna- 

należ*. te na terenie Ukrainy 
Znajdują się obecnie wyłącznie od 
1*lały, ściągnięte z Rosji Centralne],

oraz okręgów przeduralskich. Od 
działy, złożone z Ukraińców wysła­
ne zojtił/  na Daleki Wschód do 
arm i marszałka Bluecnera.

Wojsk t we sfery sowieckie tłuma­
cza tę końceitrację, mającymi się 
odbyć w końcu czerwca na pogra­
niczu Bsssa-abii manewrami, na któ­
re, p o v  łano cztery roczn ki rezer­
wy, co wynosi około 1.600 tys. lu­

dzi. korespondenci „PolUiken’  i in­
nych dzienników skandynawskich 
nie dowierzają tym wyjaśnieniom 
i sa zd snia. że chodzi tu po prostu 
o zakrojona na szeroka skalę ae- 
monstrację wojskowa, wymierzona 
przeciwko Trzeciej Rzeszy w związ­
ku ze skoncentrowaniem przez nla 
wojsk nad granica czechosłowacką.

Z AG R ZEH . (P A A ) W  organie  
N iem ców  w S ł iwacji, należących do 
partii narodowo-sot i d istycznej, uica- 
zał się program Frontu Jedności 
Narodowej N iem ców  w Jugosław  f, 
w zorow any prawie całkoYr.tie na 
żądaniach henleinow ców  w C zecho­
słow acji. M. in. żądania idą w  kie-
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M  anlgnomli
runku uznania w szystkich  podsta­
w ow ych  praw N iem ców  w  Jugosła­
wii w K onstytucji i u staw odaw stw ie  
uznania kierownika grupy (,Ftlhrera.‘) 
jako jedynego reprezentanta N iem ­
ców  jugosłow iańskich , uznania ofic­
jalnej reprezentacji N iem ców  jako  
specjalnej rady, pilnującęj interesów  
m niejszości niem ieckiej na polu na­
rodow ym , socialnym , gospodarczym  
i kulturalnym , w oparciu o św iato­
pogląd narodowo-soc*ainy.

Wykrycie tajnej 
drukarni we Wiedniu

W iedeń . W e  iedru ii w ykryto  
uoskunale wyposażoną drukarnię .iie 
legalną z dużym składem papieru o* 
raz wielką ilością druków. G estapo  
dokonało kcznvh Aresztowań. N ie  
mn.ej nielegalne druki ukazuj i  cię 
stale.

W ARSŻ'AW it Źródła dzianisikar- 
sMe donos ą z Wl e n ia : Prześlą  - 
dawanie iiiaru katolickiego w 
Austrii przybiera stale na sile. 
Osłatnlo dokonano w ielu a re sz­
towań wśród k s lę ty , szczególnie 
tych, którzy byli w iaicikolw iek 
sposób zw iązani z „Frontem Pa­
trio tycznym ”. Jeden z kierow ni­
ków .Frontu" —  ks. proboszcz  
Tiefenhaier zosta ł skazany na 3 
i pół roku ciężkiego więzienia

W W iedniu odczuwa się dot­
kliw ie brak żywności, a ppzede 
w szystkim  Chleba, któ*y ostat- 
n o wydaje się publiczności za 
kartkam i.

Demonstracje robotnicze z li­
kw idow ano w sposób bezw zglę­
dny, w ysyłając przeszło  600 osób  
do obozów  koncentracyjnych w  
Rzeszy. Te rady Halne zarządze­
nia nie rozstrzygnęły jeduak  
spraw y cUa reżim u hitlerowskie­
go m oże najistotniejszej, —  w rze­
nia w szeregach narodowo-socja­
listycznych.

Jak donoszę, w Berlinie zapa­
dła decyzja zm niejszeni) ilości 
m inistrów  austriackich do 3 ch. 
Ma to na ceiu rzekom e usunięcie  
w szelkich różnic m iędzy Niemca­
mi a A u*trią , Tym  też należy  
tłum aczyć usunięcie sam ej naz­
wy .Austria* I zastąpienia lej 
nazwą .Now ej Marchii W schod­
n iej” oraz podzielenie kraju na 
okręgi adm inistracyjne, podobnie  
jak to ma m iejsce w N emczerh, 
noszące m z w y  od głównych  
m iejscow ości w  nich ietących.

W iedeń W iedeńskie wydania  
dziennika „Vólk'scher Be >bachter“ 
zamieszcza artykuł w  którym ataku* 
ie „zastrachano dusze" Wiedeńczy* 
ków , którzy obawiają się, ze będą 
pozbaivien bułeczek i masła na ćma 
danie. D ziennik każe uspokoić się 
szerzyciclom tej zbędnei pan‘*ki, po* 
n.eważ nieprawdą ,est, jakoby w  
Trzeszej Rzeszy brakowała pieczy^ 
\va i masła, zdarzaią się w ypadki, 
ie  tylko od  czasu J o  czasu ogram* 
era się racje spożycia, a ciemne pie­
czyw o >est zdrowsze od  wyłącznic 
pszennego.



k r a k u w s k i  k u r i e r  F O k A ^ m

Na marginesie
W  ramach zjazdu Z\viązku Ofice* 

row Rezerwy w e Lw ow ie odbyły  się  
uroczystości na cmentarzu O brońców  
Lwowa. U roczystości — zdawałoby  
sie nikomu nie mogące dać ąsumptu 
do akcentowati-a jakichkolwiek polit 
tyczn /ch  m om entów. Tymczasem —• 
posłuchajmy, co donosi „N ow a Rze 
czjjospołita":

W o k ó ł kaplicy O brońców  Lwo 
wa zebrały się poczty sztandarowe 
organizacji kombatanckich, wśród  
których nie w idzieliśm y jednak 
Związku Hallerczyków’, ponieważ 
ich nie zaproszono.

jak w iadom o, wszelkie takie maso 
we zjazdy, to huk roboty dla prze* 
Uleczonych organizatorów; no i 
wśród wytężonej pracy łatwo prze­
cież niezmiennie o  czymś czy o kimś 
zapomnieć. Tymbardziej, że to o  ta* 
-ca nieznaczną organizację chodzi, jak 
Hallerczycy.

Coprawrda, generał M usse, który 
na uroczystościach reprezentował ar* 
mię francuską, m ógłby zauważyć 
biak znanych sob ie m undurów — 
gdyby miał dobrą pamięć, natura!8 
me.... N o, ale przeciez ludzie tak łat* 
w o zapominają. . Ot, naprzykład ta* 
ki p. major Kling, który po skończo  
nym nabożeństwie odczytał apel:

„przyczyni zapomniał i opuśc«‘ł 
bezpośrednich swoich dow ódców  

i i  p. generała R ozw adow skiego ■ 
innych...

SłysssJąp; rąz cytowane zdanie w y  
bitnego fachowca, gen. Sikorskiego, 
że „w'ojna jest wielkim bałaganem". 
W łaśnie podczas w ojny śp. gen. Ro 
zw adow ski był dow ódcą p. indora  
Klinga A  jednak jest w ielki bała* 
gan. to faktycznie nawet bezpośred* 
niego przełożonego zapamiętać tru­
dno.

C o innego to w pokojow ych cza 
sach

Zdenerwowania żadnego nie ma i 
fei gorączki Takiego dow ódcę wo* 
góle zobaczyć i zapamiętać łatwiej. 
Zawsze się trafi jakaś okazja — nie 
tu, to  tam.

A le z w ojny?

Takie psie czasy, to i wspom n.eć 
nie miło, choćby już nawet ta taką 
nadludzka pamięć mieć, żeby przez 
dwadzieścia lat jakieś szczegćbki z 
głową’ nie wyleciały...

Trudno nawet się dziwić.
Iw

JAK DŁUGO MOZĘ 1RWAC 
EWAKUACJA LONDYNU?

Niejednokrotnie już fachowcy i znawcy 
zagadnień urbanistycznych podnosili kwc* 
stię odciążenia ulic londyńskich, twierdząc 
iż przy' ich waskości i intesywnym ruchu ko 
Iowym w razie konieczności ewakuowania 
ludności ze stolicy Anglii w wypadku n. p 
wojny, wytworzyłyby się takie zatory, iż 
praktycznie możliwość ewakuacj. sprowadzi 
laby się do zera. Otóż pewien automobil'* 
Usta londyński, Basil Cardew, postanowił 
na własną rękę dokonać próby i przekonać 
;ię, ile czasu zapnie wydostanie się z Lon« 
dynu przy użyciu auta Z  chronometrem w 
ręce skierował się p. Cardew autem v kie« 
runku południowym. A by przejechać 15 ki* 
lometrów, które dzieliły go od pierwszych 
osad podmiejskich, musiał automobilista zu 
żyć 58 minut, gdyż w kilku punktach ruch 
był tak intensywny, żc zatrzymania trwały 
po 5 i więcej minut. Stąd wynika, ze w rae 
zic alarmu, zanim zdążonoby ewakuować 
część ludności, aeroplany nieprzyjacielskie 
zdażyłyb" przebyć przestrzeń dzielącą 
hrzeg morski od Londynu i zrzucić nad 
miastem ładunek bomb.

z n u m m u fr a  aryjskiego'
P u s t k i  w  W i e d n i u  i  w  k u r o r t a c h  a u s t r i a c k i c h  —  M a s o * *  

a r e s z t o w a n i e  c z ł o n k ó w  „ F r o n t u  O j c z y ź n i a n e g o "

Ł y c f ć w  i  w r o g ó w  r e ż i m u
, Czystka' w W iedniu  trwa w ca* 

tej pełni. Przeszło 150 tysięcy człon* 
L ów  daw nego „Frontu Patriotyczne* 
g o “ oraz legitym istów  wyrzucono na 
bruk. Stracili oni pracę w  urzędach 
państw ow ych i sam orządowych, me* 
dycynu, prasie, w  fabrykach, biurach 
T ę wielką rzeszę bezrobotnych po= 
wirkszyli również w  znacznej mierze 
tyflzi, i nie tylko pracownicy ale ró 

wnież pracodawcy.
W  żydow skiej dzielnicy W iednia  

w Leopoldstadt, na każdym  kroku 
w idzi się obecnie sklepy i magazyny 
z opuszczonymi żaluzjami. Ci zaś, 
którzy jeszcze utrzymań sw’e przed* 
siębiorstwa, robią obecnie tak mini*

C A F E - B A R 
b  A N C I N G CASANOWA

O kazało się że ot „unarodowienie" 
handlu nie jest rzeczą tak prostą jak 
to jobie niektórzy wyobrażali. N ie  
w ylegitym ow ać się aryjską bab^ą. 
Trzeba do tego w iedzy, fachow ości, 
rutyny i o ientacjj, a tych rzeczy nie 
zdobyw a się przez prostą przynależ* 
ność do ekstremistycznej partii 

W obec czego rząd poszedł na kom  
promis. Tir ma formalnie pozostaje  
w rekach żydow skich, ale mianuje się 
w niej aryjskiego kierownika. Kieio  
wnik pobiera fantastyczną per ^je, a* 
le o  to \vs*ak tylko chodzi. Zwlasz* 
^za, że trzeba przecież jakoś wynagiro 
dzic zawiedzionych austnackich ra* 
ludow ych socjahstów. D o  przed-ie*
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AtraKCja! B E L L A  G Ó R S K A  Atrakcja!
La R eine du‘ Taborin A  P aris 

S I  S T  E R  I P O L A R S  duet pięknych gwiazd  

L I M  B A R B A C C O  w  tańcach futory: tycznych  

Atrakcyjny zespół F.F. przy współudziale MARIANA HARTENBERGA
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malne obroty, że muszą itop n .ow o  
redukować sw ói personel.

W  lutym w  samym W iedniu było  
około 100.000 bezrobotnych. D ziś w 
b. stolicy jest przeszło 150.000

D o  rzędu nowych za w ek ów , któ* 
re stworzył przewrót z dni i 11 marca 
należy popularny obecnie w  Austrii 
zaw'ód „aryjskiego kierownika". N a  
wielu przedsiębiorstwach, należących 
do Ż ydów , widnieje obecnie napis. 
„Pod zryjshim zarządem". Jest fto jak 
gdyby znak ochronny. Przed tymi 
przedsiębiorstwami nie wolno usta*] 
wiać pikiet do tych przedsiębiorstw  
mogą bez obaw y wchodzić po zaku* 
py członkowi ; partii.-A le w łaśńciele  
tych przedsiębiorstw niewiele mają 
tu do powiedzenia, a kosztuie to bar 
dzo drogo — kto w le, czy m i dro* 
zej. an.zeli zastosow anoby wobec 
nich drakońskie przepisy, iakie za* 
stosow ano wobec innych.

biorstw i instytucji państwowych i 
samorządowych, do  urzędów wiwel* 
kiego rodzaju nie dopuszcza się ich, 
wystarczy, by za ladą stanął lub jsrzy 
biurku usiadł człowiek, który mc że 
tamte stanowiska obsadza sie unpor 
towanym i ludźmi z Rzeszy. W ię,. la 
je im się stanowiska kierownicze 
fm n. N a wat rym ach i drzwiach wy* 
wiesza się napis „Pod zarz^d^n aiyj 
SKim" i sytuacja jest ocalona. V  ilk 
jest syty i owca stosunkow o cala. 
Specjalne kwalifikacje me sa od kie* 
równików' wymagane, Co więcej mo 
fą  się w* ciągu całego miesiąca me yc  
kaz5’wać w  przedsiębiorstwie, byle 
na 1. przygotowana bvła dla nich 
pensja.

Istnieje jeszcze jedna forma carra 
du nieary jskimi firmami — komisa* 
ryczna. Pod. komisarycznym zarrą* 
dem znajdują się zazwycz;.i te przed 
siebiorstwa, które zalegają w spkine

podatKÓw bądiz też opóźniły zap łat 
nie jakiejś należności, chociażby ? 
dzień. W ystarczy nieraz skarga fi*?  
w szego * lepszego, najdrobniejsze?-} 
wierzyciela, by firma dostała sic 
zarząd komisaryczny, przemalowani* 
została na brunatny kolor.

N a ten kolor przem alowuT się o’ 
becnie w szystko. N a porządku dzić*1 
nym jest przemianowanie plaaów i **' 
lic. Znikają nazwy' nie ty lko map - 
łączność z poprzednimi rzadarai ni*' 

, podległościow y mi ale również ze st<* 
rymi czasam cesarstwa. Znikają uli' 
ce Franciszka Józefa czy Ter*
sy. Natom iast w każdym mieście, 
każdej wsi pojawiają sie uhce i pl*' 
ce imienia Hitlera, Goeritiga, Goeb' 
belsa Hessa, Buerckla A T  ani je-d' 
nej nazwy, złączonej z imieniem k*v 
regokolwiek z zasłużonych dla sp^  
w y „Anschlussu" przewód^ów aus’ 
triackich. Natom iast w trzech 
stach znajduią się ulice im. P!anetty'< 
zabójcy D ollfussa...

Zbliża siv obecnie ok .es letni. ^  
tym czasie następował najwyższy u>2 
kwit ruchu turystycznego w A u s t r i j -  
Zjeżdżali cudzoziem cy ze w szystkie1 
stron. Austria żyła z turystyki. D &  
jest pusto. N ie ma zamó.cieri na t J 
koję, wille, pens,onaty. .Miki sie n,e 
zgłasza. N ik t me przyjeżd: i. C o p^5 
\vda, przyjeżdżają „turyści1 z I rz*' 
ciej Rzeszy, ale Austriacy p r z e k o n a '  
li sie ,uż, jacy to są „gos. ie". Każdy 
ły d z ie . każdy dzień stud:i ,Ll 
zapały.

W ięzienia austriackie są tak prze” 
pełnione, że na ośm iu pryczach, nor* 
malnie. systemem piętrowym zbudo' 
wanyni w  celach więzień austriackich 
i £ £ t pom ieszczonych obecnie po 0̂} 
•10 więźniów, którzy są pozbawień* 
wszelkiej op u k i i pom ocy. N ic  w o j  
no dostarczać im nawet bu łizn> 
W iezieni są nie tylko lewicowcy- 
względnie dawni czlonkow ie lub zWO 
lennicy „Frontu Patriotycznego", &  
też Żydzi; m asowo aresztuje się tak' 
ze mieszczan, małą burżuazje austr*^ 
cka. która naraziła się czymkolwiek  
nowemu reżim ow i.

W iedeń zamilkł, spochm um iał 1 
Lzcka na... cud...

M N

ofłbels znowu wygłosił mowę
P a ń s t w a z a c h o d n i e ( h ^ w m t ^ i d d b r o d i i t z n o ś t N i e m i e c  •i i
M iał m ów ić kto mny, ale w ostat­

niej chw ili nie przybył. M owę w y ­
g ło sił m istrz propagandy narodo­
wych „socjalistów " Dr G oebbels. 
No, i v ,yg łosil w ielką pom patyczną  
m ow ę. R zecz naturalna:.... N iem cy  
pragną pokoju. Nie chcą być zależ­
ni od łaski lub niełaski św iata. Po- 
koj niem iecki jest pokojem  uzbro­
jonym , a najlepszą jego och ioną  
jest ńiem iecki m iecz...

N iem iecki m iecz... krzyżacki miecz, 
który szczególn ie w historii Polski 
znaczył pokojow ą tendencję.

...Państw a zachodnie — bił się w 
dalszym  ciągu sw eg o  przem ów ienia  
w  piersi p. G oebbels — pragna  
przyjaźni, która me po lega  rft w za ­
jem ności, lecz przyjaźń’, która dąży 
do w yzyskania naszej dobroduszno- 
ś c i ...

S ły szy c ie  narody : państw a za 
chodm e w yzyskują dobi oduszność

Niem iec. I, dlatego pozw oliły  im 
zająć zagłębie Ruhry, pozw oliły  po­
targać w strzępy traktat w ersalski, 
po/w  oliły się uzbraiać i dozbiąjać, 
pozw oliły  bez rozlewu krw i zagra­
bić n iezaw isłą  A ustrię.

Dopiero protest przeciwko próbie 
rozbioru C zechosłow acji dało zde­
nerw ow anem u p. G oebbelsow i sp o­
sobność do oskarżenia państw  za­
chodnich o chęć w ykorzystania  
przysłow iow ej „dobrodusznóści” kra­
ju, który idąc na podbój świata, 
przypom ina w* sw ym  pochodzie po­
tom ków  A tylli.

I przypatrzcie się ...„jeśli kom uś 
dzisiaj na sercu leży sprawa poko­
ju, to powunien on mniej apelow ać  
do N iem iec, lecz przvw otać raczej 
do porządku P ragę...” w oła ł na u- 
roczyśtości partyjnej w D essau  p. 
G oebbek zastępujący poglądy nie 
tylko sw oje.

Co za b u ta !
Anglia, Francja, Stany Zjedn^' 

czone apelow ały do N iem iec....
Jak sobie to natwmie tłum acz1' 

^ d er  kleine Moritz". Jeśli parnią 
ludzka nie jest zbyt krótka, to wd '̂ 
dom o, że uie b y ły  to wcale „ap**6 
o pokój, ale ostrzeżen ie przed p ‘J' 
wokow auiem  burzy, która rno^ 
zm ieść z powierzchni życia nie ty* 
ko ustrój narodow o-socjalistyczń) ’ 
ale p ołożyć w  gruzy butny, nieO*' 
uczony dośw iadczeniem  w ojny śyj?' 
tow ej, kraj germ ański.

I, w łaśnie w obaw ie przed tjik* 
ew entualnością, N iem cy u stą p y j  
łudząc sie, że w roku 1940 będą*** 
piej przygotow ane do „uzbraja*” 
pókoju niem ieckim  m ieczem ". 
G oebbels żąda przyw ołania  
Pragi do porządku... T ylko ty'Kj 
Za co? Za przeciw staw ianie się vv 1 
m ocnego sąsiada, za n iechęć odha
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STRASZNA ŚMIERĆ: D Z IE C K A  
W P Ł O M IE N IA C H .
t R Ó W N E . W yd zia ł Śledczy w 
Równem otrzymaj w iadom ość o  tra4 
Ocznym wypadku, jaki wydarzył się 
^ miejscowości M oczułki na terenie 
k w iatu  rów ieńskiego 13*to miesięcz 

nieślubne dziecko Marty Cyrka 
Pozostawione w  . tbie bez dozoru pet 
B o  po podłodze chwytając sie ró~ 
Pych przedni-otów. W  pewnej chwili 
Znalazło się obok  kuchenki i zacze- 
ta maiiipulować przy drzwiczkach, 
które nagle odskoczyły , a na dziecko  
Posypał, się płonące głownie. Dziec  
ko w  mgnieniu oka stanęło w płomie 
Piach. M atka, która w  tym czasie za 
1?ta była rąbaniem drzewa na ro d  
■wórku, widząc 'yydobyw a ace sie 
Przez okno kłęby dymu, wbiegła do  
taby i znalazła sw e dziecko straszli­
wie poparzone. W szelk i ratunek był 
ttiź spóźniony, dziecko po upływ ie  
kilku godzin w yzionęło ducha.
FRYZIE*. Z  K A T O W IC
Z a s t r z e l i ł  s i ę  w
'Wh RSZ Al W IE .

Ongdai na oczach licznych przecho 
dnń>w zastrzelił się w  W arszawie na 
ihliicy m iody mężczyzna. Fotografię 
tago zamieszczono w  prasie i w nie' 
dziele zgłosiła sie do oolicii katowi* 
ckiei rodzina denata. Tragicznie zma 
ły okazał sie 271etni Jerzj G orzelok  
2 Katowic (M ikołow ska 50) właśc** 
oiel zakładu fryzjersKiego, który 24. 
bm wydali! sie z domu nie w spom ’* 
haiac. gdzie się udaje jakie ma za* 
•niary. C o było przvczvna rozpaczli* 
Weyo kroku ustalą dochodzenia.
Na m o r d o w a ł  s ą s i a d a  z a  
W y p a s a n i e  p o l a .

T A R N Ó W . W idow nią  bestialskie 
go morderstwa byk w ioska Czchów  
'powiat Brzesko). Zam w tei wsi 44 

letni A ebl Schreiber pasł konia ha o* 
Polnym nastwisku. w  peąmei chwi* 
1’* pozwoli! weisc koniow i na pole na 
le-żace do wieśniaka Józefa Wojskie* 
go.

W o>ski, widząc to, pr "/biegł do  
Schreibera, pobił go dotkliw ie prze 
Vrócfł na ziemie, skopał, poczym ob  
rzucił kamieniami. Schreiber zmarł na 
mieiscu. P o dokonaniu morderstwa 
zabóica zbiegł.
PO W IE SIŁ  SIĘ N A  H A K U .

W arszawa.
Przy ul. Strzeleckiej 3d pow iesił 

<s:e na haku 27dtni drukarz Bogu* 
sław Żemło. O dcięto go i wezwano 
lekarza, który stwierdził zgon.

hia sw ej n iezależności państw ow ej 
tvm, którzy .m ieczem  niem ieckim *  
pragną poćw iartow ać zdolny do sa- 
hiodziplnego życia organizm  pań­
stw ow y, w' imię pokoju...

Pan G oebbels przypomina! sw ą  
ostatni i m ow ą ow ego  wilka co to  
s'ę ubrał w hatanią skórę i sądził, 

tvm  kogokolw iek  oszuka. W il­
kiem jednak je st ciągle, ale w yka  
*Uje natom iast baranią m ontalnosć...

Paradnv jest ten  p. G oebbels. 
Ale nie tylko on.

Państw a zachodnie chcą w yk o­
rzystać dobroduszność N iem .ac... 
Jakoś nie dobrze musi bvć z tym  
^otuzjazmem ruemiei kii h mas w o­
bec sukcesów  m iędzynarodow ych, 
*koro p. G oebbels, mistrz od ich 
himanienia, t ik ą  naiwną w ym yślił 
sob e bajeczkę.

Nie w tym  rzecz, ze sam  pan  
G oebbels me w ierzv w  to, co po­
sied zia ł, ale, że naród niem iecki 
* tego pow iedzem a w  kułak się  
^mieje.

Pan G oebbels m ów i o „dobro- 
m szności" N iem iec zapom inając, ze 

nie widział jeszcze  djabła, ob- 
^>n»jąre go sobie pazury z w łasnej 
uohrej woli.

Francuzi o moude p. G oebbelsa  
^ ogą  pow iedzieć tylko t y le : stracił 
c[' dubrą okazję... nie zab erania 
Slusu Ster.

Niebywałe szanse wzbogacenia sie
ala n a b y w c ó w  l o s o w  42-ej L oter i i ! !

Co drugi los wygrywa
Główna wygrana

MI L I O N  Z Ł O T Y C H
Ogólna suma wygranych

25,200 000 złotych.
Zakup bezzwłocznie Twói i i a u l iw )  los

w  słynn ej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
KRAKÓW, RYNEK. GŁ. 6 .

Konto P. K . O. 414.400.

R r d , m in is te r , p isa r z
W  Paryżu zi. a.) znakomity literat i pub­

licysta szwedzki Ivan Bjame, w swoim cza 
sie współpracownik „ImraMgeant,,, pary­
skiego. Dumny, ambitny i niezależny chara 
kter pisarza przyczyni! się do tego, iż opu 
ścił on swoją ojczyznę Szwecję i przeniósł 
się na stale do Paryża. A bvło to tak: b jar 
nc za młodych lat miał jako pisarz zatarg 
z prezesem rady ministrów, zatarg na tu r/ 
osobistej. U rażony w swej ambicji Bjame 
oświadczył, i i  opuszcza Szwccię i więcej 
się tu  nie zjawi A by utwierdzić siebie sa< 
mego w postanowieniu, wysyłał co rok ob 
raili wy w tonie i treści Lst do b. premiera 
a swego antagonisty'. Król Gustaw V, któ­
ry jest częstym gościem w Paryżu, udawał 
że mc mu nie wiadomo o zatargu między 
Bjame a jednym z jego ministrów, i za kąę 
dym razem, gdy pojawiał się w Paryżu za­
praszał Bjarae na ooiaa do gmachu posek 
stwa szwedzkiego.

Na widowni politycznej

Grupa członków Związku Młodej 
Polski, która pod przewodem p. Je­
rzego Rutkowskiego a na rozkaz p. 
Bolesława Piaseckiego opuściła szere­
gi młodzieży ozonowei, przystąpiła 
do organizowania — tym ra2em le­
galnej partu politycznej. Stronnictwo 
to ma nosić na wę .Narodowej Or­
ganizacji Radykalnej*, a w skrócie 
bardzo odpowiednie dla metod tej 
i rgmizacji słowo .nora*.

O g o le n ie  sie r a n o  n o ż y k ie m

E C U P S E -
dobrym  ro z p o c zęc ie m  d nia

Atiy dubize zrozum t ć  proces for­
mowania się tej nowej partu pohtycz- 
nei, musimv c o f n ą ć  nieco wstecz, do 
chw i l i ,  k-edy t i  D J*rzy Rutkowski, 
j^ srcze jako skromny i pncząUuący 
dziennikarz, pracujący w redakcji .M a­
ł e g o  D ifcnnika", z s t a ł  w y s o K o  zasz­
czycony rozmową szefa sztabu Ozonu, 
pułk. Kuwalewsk'ege.

A  było to t. k : (Relacja nasza jest 
ścisła, bo odarta na opoafalam u na­
czelnego redaktora tego p^ma, ks. 
W ijrlka. Rozmowa i  ks. Wójc k em 
odbyła się w sleepingu na trisie War- 
szawa-Paryż, w okresie wystawy pa­
ry s k e 1).

Pewne jo  szarego, polsk ego dnia 
odezwał się teł f n w redakcji „M i 
ł=-go Dziennika*. Przy telc-f inie pik. 
Kowalewski. Prosi do aparatu red. 
ks. Wóicika. Km sternarji R izmowa 
jest krótka. P.Pułkownik zapowiedział 
s v ą  wizytę w reda cj , Konsternacja 
j-iszczę większa. Podczas rozmowy 
wyjaśnia s ę i iteres sz fa sztabu O to­
nu P, Pułkownk szuka *nł dego, 
zdolnego, eneigicznego czlr^i-ka, 
nieco otrzaskam go z zagadrrenianr 
poi tycznymi J  śl będzie odpowiedni, 
otrzyma wysoką nisję i runkcię 
lierownika sektora młodzieżowego 
.Ozonu*,

I
Ks. Wójcik, człowiek, ostrożny i o 

wielkim poczuciu odpowiedzialności 
osobistej, zdziw ł się mocno ale pod 
naciskiem p. Pułkownika obiecał, że 
się zastanowi nad propozycją i ewen 
tualme wskaże odpowiedniego kandy­
data Po wyjściu pułkownika [red. ks 
Wóicik porozumiał się ze swoim 
przełożonymi. Omówiono sprawę z 
tej i tamtej strony i wreszcie zdecy 
dowano pomóc szefowi sztabu Ozonu 
Ks. Wócik obejrzał s ę dokoła, poddał 
szacunkowi różnych ludzi i zatrzymał 
się na osobie redikcyjnegp sekretarza, 
niejakiego J  ‘rzego Rutkowskiego,człon­
ka „Falangi", człowieka młodego, 
ale dobrze zapowiadaj ąccego się (ocena 
oczvw ście redak. ks. Wójcika.

Odbył z nim kilka rozmów i wresz­
cie otrzymał od młod go człowie­
ka zgodę na pomaszerowanie do b u~ 
ra Oconu.

P u  powrocie z ul. Matejki taka od­
była s ę rozmowa w redakcji „Ma 
lego Dzi nnika":

— Byk ś u Pułkownika?
— Byłem...
— No i co ?
— P .dawijem warunki...
— Bói się Pana B 'g a  ! Ty posta- 

w łeś warunki? Pewno cię wyrzucili 
?a d^zwi... — Dlaczego proszę księ­
dza ? Wręcz przeciwnie. Widziałem 
s>ę z wasikimi osob stośc atm. Wa- 
rut k ! przyjęto. Proszę o urlop z re- 
akcj .

— Księd*a redaktora zatkało. A le  
jako c-ł wiek skromny i zd^je się, 
nie pozbawiony zdolności dyploma 
tycznych i zawodowej ostrożność, 
swoje uwagi na temat tej całej hi­
storii uznał za stosowne schować 
głęb"ko do własne) Kieszeni. Na tym 
u*wała się reiacją ks. redaktora 
Wójcika.

P, Rutkowski obiął sektor młodzie­
żowy Ozonu. Ponieważ był c ynny m 
członkiem „Falangi*, więc przy jakiejś 
okazji, w j  ikiejś kawiarni zapytałem 
się jednego z wybdnych członków 
tej hałaśliwej i .organ zacji, jak to 
wszystko należy rozumitć, Proszę po­
słuchać tego t . . logu.

—  Przecież Jerzy postawił warunki ?
—  Jik ież  to rŁ oj:łv być warunki?
Tr-, No, że O*on młod ieźowy bę­

dzie się trzymał generalni j  iinii „F a ­
langi* i organizacyjnie będzie imał 
duża autonomię,

— W ęc wchodzice wszyscy do Ozo 
nu z Bolesławem Pastckim  na czele?

— Nic podjbn go, Wydzieliliśmy 
tylko część swo ćh ludzi i cł iaą, 
zresztą pud warunkiem, że będą w 
dalszym ciągu podlegał naszym dy- 
rekty wom i wrazie gdyby małżeństwo

okazało s-ię n > d  b rane ,  łu b  n iewy-  
g d e — wyj lą

— Ti) znaczy, że ośredek djspo- 
zvcj nozosra wiacie pnza Ozonr m. Ze 
the cie wykorzystać śr dki f nansowe 
i km i maturę zdminif-traryjną dla 
wzmucn ei.i i „F óangi*. K oz to taki 
M k ' aw e l  ('olo>.ego iho»u ?*  .

— K edy iny tego nie U 'rywamy, 
my mkog r me os u <uiemy. Najlep­
szy do«od, że now ię to panu!

—  Pomyśl ł m Subie wowcza-’, że 
gr a  nie je-.t w y r a ź  la z żadnej strony. 
Ktoś tu Ko- i ś n usi u ymane i rowuć. 
I w\ manewrowali mh d i 600 tysięcy 
stiac mych, w iym 2^0 tys zł nie 
w ilczon ych v no i duzo nieprzyjem- 
n go swą u.

—  D iś n i d  galriy ONR Duduje  le- 
Iną p a r t e ,  a e  juz w  opozy c j i  d o

O i nu S a y m  j e d n a k  zw y c z a je m  
u ś i o d  k d y s p e z y r j . n a  wzór  m a s e ń -  
s r i , /ii<>-AU po.  o s t a n i e  p o z a  i**galną
0 gan za ją w rekach b g o  sam ego  
B lesława P iasertiego. Wszystko więc
1 dbywa się wedle jdanu i -amysłów, 
które znałem ju z ir z  d zgórą rokiem.

J u KsI I now -ki
B29HHOaBBhv> I
Z A B IT Y  PR ZEZ  
L O K O M O T Y W !.

P R Z E W O R SK . N a stacji kolejo  
wej w  Przeworsku został zabity przez 
wjeżdżatącą na dworzec lokom otyw ę  
j lacownik koleiow y Jan Maciura, lat 
37, zajęty przy czyszczeniu zwrotnic. 
W ypadek  nastąpi! wskutek nieostro  
żnośc' Maciury

NASZ ŚWIAT ZA 1000 LAT.
Profesor H. O lench (USA) postawił py* 

tanie, jak będzie w yglądał świat za 100(1 
la t?  Konkluzje rozważań profesora brzmią 
dość optymistycznie. Powiada on. do tego 
czasu znikną 1 zostaną wyczerpane wszy­
stkie kopalnie węgla i Źródła nafty, jako 
opał i źródło energii będą zatem służyły 
siła wiairu, fai morskich i promieniowanie 
słońca. Nasze domy, mieszkania? Tu nas­
tąpi, jak twierdzi prof. O lench, wielka zmia 
na: przestaniemy budować gmachy z cegieł 
kamienia, betonu, a używać będziemy w 
tym celu metali i kryształów różnych, przy 
czym budowa domu będzie niesłychanie u* 
proszczona, gdyż części składowe budyn­
ku wykonane seriowo będzie się tvlko ze­
stawiać, co zajmie bardzo mało czasu. Kom 
fort, higiena w nowych mieszk tniaeh osią­
gną poziom, jakiego nie znamy Co będzie 
ze zwierzętami? Wszystkie zwierzęta dzik-c 
i oswojone znikną, zdaniem prof. Olericha 
i ludzie sianą się z konieczności wegetaria­
nami. Słowem — jak gdyby utopia 
W ellsa
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O ^ p fir ty  n a lo t  n a  B a r c s lo n * !
Komunikat m inisterium  obrony 

narodowej podaje, że na odcinku  
Soi t w ojska rządow e zajęły la Ma­
sła na południo - zachód od Roni 
oraz stanow iska na zachód od Se- 
rra de la Cunilla i okolice Roca 
Penyda.

Przeciwnatarcia pow stańców  zo­
sta ły  odparte.

Na w szystkich  odcinkach frontu 
L evantu toczy się gw ałtow na w al­
ka. W ojska rządowe odzyskały  Bor- 
ral. B lanco, N aldehuela, biorąc do 
niewoli jeńców  i zdobyw ając m eter- 
jał w ojenny. W zię ły  one rów nież 
szczyt Coronillas.

K om unikat dodaje, iż 4 sam oloty

pow stańcze usiłow ały  w poniedzia­
łek rano bom bardować Barcelonę, 
lecz zostały odparte.

Komunikat oficjalny głów nej kw a­
tery w ojsk pow stańczych, zaznacza, 
że na w schód od A lbocacar oddzia­
ły  faszystow sk ie zdobyły szereg  
ważnych puzycyj m eprzyjacielskich  
biorąc do niew oli 656 jeńców'.

Na froncie kataioriskim w ojska  
czerw one przeszły  do kontrofenzy- 
w y na odcinku Trem p.

ATAKI REPUBLIKAŃSKIE 
PCD TERUEL

Republikanie zaatakowali pozycje  
rokoszan na południe od Teruel, 
zdobyJi je i zagarnęli w ielkie zapa­

sy amunicji i broni, 23 rokoszan  
dostało  się do niewoli.

W  okolicach w ierzchołka Escan- 
don, pow stańcy atakują przy popar­
ciu sam olotów  i ciężkiej artylerii 
pozycje republikańskie. R epublika­
nie zm uszeni zostali do cofnięcia się 
ze sw ych pierwmtnych pozycji, co 
kosztow ało rokoszan bardzo w iele  
ofiar wr postaci ludzi i amun.cji. 
(A n ge Espange).

BOMBARDOWANIE 
G2ANOLLEROS

A g. „ lla v a sa ” donosi: sam oloty  
pow stańcze bom bardow ały m iasto  
G ranolleros, położone o 30 km. od 
Barcelony. W yrządzone szkody są 
znaczne.

Wielkie straty i J o ń c z y k ó w
O KOLEJ L U N G H A JSK Ą .

K om unikat sztabu chińskiego d o­
nosi, że walki o posiadanie kolei 
Lunghajskiej stale przybierają na 
sile i obecnie osiągnęły  maksimum  
napięcia w ciągu kilku dni, poczy­
nając od 25 b. m., trwają upaite  
walki w rejonie st. Choum na kolei 
Lunghajskiej. Japończycy byli stop­
niow o w ypierani wr kierunku w sch o ­
dnim, lecz ostatnio otrzym ali znacz­
ne posiłk i, co pozw oliło  im przejść  
do ponuwmego natarcia.

TR U D N O ŚC I JA P O Ń SK IE .

Komunikat sztabu chińskiego do­
nosi, że walki na w iększą  skalę ro­

zegrały  się na całym  froncie w  pro­
wincji Szansi, Anhwei i t. d.

O zaciętości walk św iadczą okoli­
czności, że w ciągu kilku istatm ch  
dni Jąpończycy stracili w Szansi 
3.000 zabitych i ranni cli. Zaś w nie 
zw ykle krw aw ych V alkach 4v rejonie 
m Ilu  lan Japończycy stracili prze­
szło 5 000 żołnierzy. Prasa chińska  
z ogrom ną satysfakcją notuje w ia­
dom ości o stratach japońsk.ch, do­
w odząc, że konieczność m *bilizo\va- 
n:a coraz now ych rezerw  staw ia  
Japonię w  obliczu trudnej syluacji 
w ew nętrznej.

L O T N IC T W O  CH IŃSK IE.
Chińskie sam oloty bom bow e prze

leciały, jak ośw iadcza kom unikat 
japońskiego ministerium w ojny, nad 
grupą w-ysp położonych na zachód 
od Kiukziu. W szy stk ie  bazy w oj­
skow a a m. in. w Seu lu  w' Korei 
otrzym ały instrukcje siedzenia za 
lotem  samolotów' nieprzyjacielskich.

O głoszony w nocy z poniedziałku  
na w torek kom unikat stw ierdza, że 
p ierw sze sam oloty chińskie były  
dostrzeżone w ponie Iziałek w ieczo­
rem w pobliżu K um am oto. W e  
w czesnych  godzinach rannych w e  
w torek widziano dalsze sam oloty  
przelatujące ponad w ysp ą  Słoi i p o ­
nad Koreą. Sam oloty  te lecia ły  w 
kierunku zachodnim .

—oOo—

Klub Demokratyczny domaga się soJjszu z Czechami
Warsza wa. W czoraj w  lokalu wda 

srvm  Klubu Dem okratycznego od* 
był sie przy wypcm ionej sali zbioro­
w y  odczyt p. t. „Mór m y  o Czeeho 
słowacji*4. W yczerpujące referaty 
w ygłosili b. minister Ładoś i reduk 
tor W incenty Rzym owi ki O  roił

P O D  W P Ł Y W E M  O B ŁĘ D N E J  
Z A Z D R O Ś C I Z A M O R D O W A Ł  
Ż O N Ę  B R Z Y T W Ą

W arszawa. W  mieszkam u Mam  
Grabowskie | przy ul. Łuckiej 22 do* 
konano krwawej zbro-dm. D o właś* 
cicielki m ieszkaria, Marii Grabów* 
skiej, mieszkającej z matką, przyje* 
chał n.espodziewanie jej maż, odby  
wający służbę wojskową. Grabów7* 
sk* od jednego zc swych kolegów  o- 
irzymał informację, ze żona go zdra- 
dza i podenerwowany tym, bez ze­
zwolenia władz przyjechał do War* 
siiw ry

N a z udanie wdadz w oiskow  , ch 6 
komisariat delegow ał do Grabów* 
■kiego 2»cfi posterunkow y cli. W  ino 
neiicie, gdy policjanci weszli Jo  mie 
szkania, G rabowski zegnaiąc sie r 
żona, niespodziewanie ch\\'ycil ią za 
w łosy, a drugą ręką błyskawicznym  
ruchem poderżną! jej g a rd ło .  Niesz* 
cieśliw a zwaliła się na ziemie be.: 
ż:cia. Zrozpaczona matka. idząc 
córkę leżącą w  kałuży krwi. z tasa* 
l  iern w  ręku rzuciła się na zięcia* 
zbrodni irza M atkę obezwładnili po 
lic ;arv i którzy równocześnie zakuli 
w kajdany zbrodniarza.

Przybyły lekarz stwierdził rr.ierć 
Ci łabow skiej. Zabójcę przewieziono  
do 6 komisariatu P. P.

Berlina m ów ili redaktor A ntoni W ie  
czorkiewicz i pułkowmik January 
G rzędsiński. Zgromadzeni uchwalili 
jednom yślnie następującą rezolucję.

W  obliczu w zmagaj jcej sie fali im 
perializmu raertueckiego. zagrażającej 
v/ tej chwili suwerenności bratniej 
Czechosłowacji i dążącej do hege­
monii Niem iec w  Europie, w  obliczu  
~agrożenie pokoju Europy i najży* 
v,’otniejszych m teresów Polski przez 
agresywną politykę Rzeszy, zebrani 
w Klubie Demol_ratyczr_ym wyraża 
ją głęboki n iepokój % pow odu  braku 
konstruktyw nego planu polski* d o * 
!'tvki zagranicznej, stwierdzając, ze

w obliczu wspólnego niebezpie-

czeństwa Polska winna w  imię sw o  
ich podstaw ow ych interesów dą= 
żyć do sojuszu z  republiką ccecho 
słowacką i wzmocnić w ięzy z  pań* 
stwami demokratycznymi, które 

stoją silnie na straży pokoju.
Klub Dem okratyczny w zyw a spo* 

f.cvzeństwo polsk ie do silnego wyra* 
etua swej w oli zdecydow anego prze 

.'.1 wstawienia sie tuepoczy tali tej na* 
yorce anty czeskie j w prasie reakcyj­
nej. Bratniemu narodowi Czechów i 
Słow aków  zebrani przesyłają życzę* 
iiia wytrwania w  obecnym groźnym  

'cinencie politycznym  dla dobra po 
kołu  i demokracji, dla debra r . k.io* 
ści i ni« podległości.

Intsmoencia b. premiera Bartla
w sprawie rapaefu

Lwvów. W ielk ie oburzenie wśród  
sjpiołeczeństwa lw ow skiego wywołała  
wiadom ość. że elementy endo*oene= 
rowskie dokonał} napadu na zebra* 
r.ie kola m łodzieży lw ow skiego Klu 
bu Dem okratycznego. N apastnicy  
ciężko poranili jednego z członków  
Klubu Demokrarycznego

"w' związku z tym w ojew oda Iwo* 
vr,ki dr Biłyk przyjął delegację pro* 
leserów  w yższ}xh uczelni z b, pre* 
ułterem prof. dr Bartlem na czele.

Delegacja pizedstaw iL  mu prze* 
bieg zajść ostatnich napadów, m. in 
napad na Klub Dem okratyczny we  
Lwowie.

W ojew oda przyrzekł przeciwdria* 
łać tym naDadom w związku z czym  
dziś w  nocy aresztowano 6 spraw* 
łów napada ha Klub Demokraty* 
Bzriy.

PRYSZ< ŻZYCA P O W O D U JE  
Z A M Y K A N IE  SZKÓŁ

Inowrocław. W  pcw , ecie inowror 
lawśknń zamknięto szkolę w Mu* 
czynnie z.-pow odu zarazy pryszczy* 
cy. R ównież odw ołano doroczne św ię 
to P. W . i W . F. w  Gniewkowie- 
wyznaczone na dzień 29 bm.

ftitladziiie bambeirfiGwanfB

K atolicka „Polonia" donosi z Bar­
celony. D ziś rano lotnictw o u Josko- 
niem ieckie, pozostające na usługach  
gen. Franco, zbom bardow ało mia­
steczko G rannollers, leżące w odle­
g łości 32 km. na północ od Barce­
lony, na linii kolejow ej Perpignan  
B arcelona.

Bom bardow anie, które rozpoczęło  
się o godz. 9-tej rano, trw ało prze­
szło  godzinę i p rzyb iało  charakte1 
mordu bezbronnej ludności przez 
lotn ików  w łosko-m em ieckich .

N ajgw ałtow niejszy atak skierow a  
li lotnicy na rynek, na krórym z °" 
kazji dnia targow ego zgrom adziły  
sie wdelkie tłum y ludności, przew a­
żnie kobiet i dzieci.

Po dokonaniu bombardowania^ 
lotn icy  obniżyli się na w ysokość  
200 do300 m etrów, otw ierając og ijń  
z karabinów m aszynow ych do pie " 
rzchających tłu m ów . W skutek  bort 
bardowania całe m iasteczko pi Zed" 
staw ia obraz zupełnej ruiny- W ielu  
punktach m iasteczka w jb u ch ł po­
żar.

O gólna liczba ofiar me jest jesz­
cze znana, prawdopodobnie w ynosi 
jednak ponad tysiąc zaDitycb i tjUK 
nych. L)o godziny 14-tej naliczono 
430 zabitych i k ilkaset rannych. Pta- 
ce nad w ydobyw aniem  ofiar spod  
gruzów  zniszczonych budynków  
trwają w dalszym  ciągu.

M iasteczko Grannollers liczyło 10 
ty sięcy  m ieszkańców , jednakże licz­
ba ich jest obecnie praw ie dwa ra­
zy wuększa, gdyż schroniła się tam  
w ielka uość uciekinierów z innych  
terytoriów  H iszpanii

Ńa. ulicach Barcelony urządzona 
pochody dem onstracyjne, w  toku  
których naw oływ ano do odw etu  i 
pom szczenia zbrodni

L U D O W C Y  NIE PODRZUCILI 
B O M BY  P O D  W ILLĘ PŁK. 
S Ł A W K A .

KIELCE. W listopadzie ub. roku 
b yła  głośną spraw-a podrzucenia  
bom by pod willę pułkow nika S ła w ­
ka w Kacławi ach. Podejrzenie p a - 
dło na członka Stronnictw a Ludo­
w ego Brzeszcza, którego aresztow a­
li®. B rzeszcz przesiedział 3 m iesiące 
w w ięzieniu. O becnie prokuratura 
w Kielcach um orzyła dochodzenia 
z braku dow odów . B rzeszcz leży 
obecnie obłożnie chory.

Nie chce przysięgać 
Hitlerow i

Berlin. W  samym tylko Berlin ° 
odm ów iło prezydentowi Najw yższej 
Rady K ościelnej, drowu W enwn v  1 
tylko stu pastorów’ zlozema pr- j 
ni na wierność kanclerzowi Hitier-U 
\-ri, Pastorzy ośw iadczyli, ze chc^--' 
ta o totalny charakter przysięgi ( 
A. jest sprzeczna z cwrangchą.

Straty lotnictwa wois* 
gen. Franco

Barcelona. W ed łu g  „rodc- sztabu
głów nego .armii republikańskiej ^  
Hiszpanii, stracili powstań: j w 
sic o a  1 marca do 25 maja b. r.
■ am olotow  strąconych przez j*'*r 
loty republikaiiskie względnie - 
strzelone przez artylerię przeciwlo i-

K U P L ' i Ł S ' ;
7 D R O W l - !

o l l a

4Q-LE-rNlE



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

CZERWIEC i

2
ciw zi ek

WAŻNE NUSŚBKY 
TELEfOfcłCENsi 
Sdai og-iik.-k s 121 11 
Zegarynka S8 
Poczt t ?-;ro siec. 143 00 
C 'ntr. r-ięó vm 37 
!nf ‘ririSrot r» e i 137-06 
3 Juro n,’. r. te ef. 170-50 
łrformst. <■ -cl. 121-08 
Centr. g-i?€'*rni lu2-05 
Cemr flef.tr. 150 76

.-<? 23 wieczora o w o

9ylSfc
Poi?otr*ie rai, 111-11,

tf-ftiiEKMUSZ RZTS4. -  KAT0LICK 

Czwartek Erazma
■sszack. EiBosuitiiŁjaaaroe: ; - - -■.Łms.yan

e a t r
Z Teatru M. im. J. Słowackiego

Dziś w środę po cenach fSjm tszvch, peł 
na humoru komedia B. Nusić‘a „Bani mii 

■  ni*trcnva“ W  sztuce opracowanej soinicz* 
nłc przez reż. J. Karbowskiego występują: 
}. Korecka (rola tytułowa), W. Nicdziałkow 
sl. >, E. Jaworska, J. Romowicz, W  Bvj|* 
gr .yn, K. Szubert, W. MacnersLi, L. Rusz* 
■kowski. T. Kondrat, K Opaliński, A. Pos- 
sart.

ju tro  w czwartek po cenach zniżonych, 
„Mariella" sztuka K. W inter a, w oprucowa 

,n iu  scenicznym reż. J. Karbowskiego, w pre 
er owej obsadzie, z Z. Jaroszewską w roli 

tytułowej.
W końcowych próbach pod kierunkiem 

reż. V,. Radulskicgo sztuka F. Crcmmeły* 
tek  a „Serce Bclbiny". — Z niezwykłą pa* 
sją właściwą autorowi „Bogacza wspaniałe- 
g-Z' atakuje Crommelynck „małość" serca 
swojej bohaterki Balbiny (R. Pawłowska) 
Z instynktem prawdziwego poety maluje au 
tor środowisko młodych (A. Matusiaków-- 
ra , M W ęgrzyn), łączy poezję z życiową 

. prawdą malowaną niejednokrotnie brutal* 
rie , ale zawsze z nieomylnym wyczuciem 
najistotniejszych motywów psychologicz* 
nych, którymi kierują się bohaterzy tego 
l omedio«diamatu. Jego stronę w swej isto* 
cie dramatyczną reprezentuje Mariusz (K. 
Pabisiak), śmiech, względnie uśmiech synosi 
bogata galena typów i typków (J. Wcmicr. 
51 Bieiska, L. Ruszkowski, T. Kondrat). 
Premiera nowej sztuki Crommelynck1i k tó­
ra odbędzie się w najbliższy piątek, wzbu< 
dza duże zainteresowanie należne temu czc 
towemu współczesnemu dramaturgowi.

Plan przedstaw itń : Środa 1. VI. „Pani 
ministrowa". Czwartek 2. VI. „Mariella". — 
Piątek 3 VI. „Serce Balbiny"

Repertuar kin
A D R IA : „Tarzan i zielona 'oogi.ii 

(Herman £ r ix ) i „jej pierwszy bał 
(Harry Bauer).

A T L A N T IC : „Zaginiony horyŁjwjt" 
(R onald Colman) i „Tydzień  
przed ślubem" (Jean A*tur, Her- 
bert MarsLal).

APO LLO : „ M oclu ludzie" (Frances 
Dec, Joe M c Orey). 

r.Bagatela** D w a iiimy. „Z miłości 
dla Ciebie" i .T ajny plan R . 8 " .  

I-OPP; „Stawka o  życie’ . 
H U P e U M : „K siążątko1. 
P r o m i e ń  : „Zbłądziłem ( Charles 

Boyer).
STELLA: „Plesmnrz W arszawy". 
SZT U K A  ■ „Zemsta tarzana" ( Eleo 

nor Holm. G len M orris). 
^ C IE C H A  „Kiedy jesteś zakeCia* 

na" (Grace M oort, Gary Giftnt). 
\N I> A * „Panowie z towarzystw 

wa" (Jean H arłow. Robert Taylor)

Radio
Czwartek, 2 zerw ca 1938

3.10 Audycja dla dzkci wiejskich 11.40 
*Vkuzertstnck £*n>e41 (p łyty). 14.00 Muzyka 
^ 1 5  „Słońce — lampa świeca" pogadankę 
llki dzieci wygi. Wacław Frenkiel. 15.70 
'Zbiór ziół leczniczych, ich przeróbki i or- 
bituzaci-a zbytu11 wygi. Jr. Irena Turowska, 

m Y ft.  U. J. 16.00 Koncert solistów. Wyko* 
l‘4\vcv; I udmiła Berkwicówn-a (fort ), Mar-* 

hautler (tenor), Bolesław WaBek*Wa*

Ponad pół miliona złotych
lid Muzę szBdł w wojB̂ dztió HrdltawsRim i Hiehckim

r  o

jyuoi jajfc juz donosiliśmy Zarząd Kra* 
kt wskiego Komitetu Okręgowego Dwa 
Pop. Bud. Publ. Szk Pow. rozwija z ro* 
ku na rok coraz żywszą działalność w za* 
kresie budownictwa szkolnego i dostarczę* 
nia szkołom pomocy naukowy ch

Gminy i Grom ady w Okręgu Kraków* 
kim dążą do wykończenia w b. r. przy 

pomocy D w a 800 izb szkolnych i 49 mic* 
szkań nauczycielskich, a planują rozporaę.- 
cie 850 izb szkolnych i 23 nJtszkań nau* 
czycieLskich,

Od T i\vj domagają się pomocy pienięi* 
nej Nadesłane zapotrzebowania wynoszą 
2JA miliona złotych.

Zarząd Okręgu licząc na ofiarność sto* 
leczeństwa przyznał na bieżący rok gminom 
pomoc finansową w kwocie 544.000 zł. na 
budowę szkół, z czego na kończenie bu* 
dów przeznaczył 314.500 zl na dalsze pro* 
wadzenie 115.000 zł i na nowe budowie
114.500 złotych.

Dokonany rozdział pożyczek i zasiłków 
przyznanych przez T*wo gminom i gwana­
dom na budowę szkół obrazuje najlepiej 
przytoczone niżej zestawienie cyfrowe furo 
duszów na poszczególne obwody szkolne 

Obv». Biała. (pcw. bielski, żywiecki) 
37 tys. zł, Obw Gorlice: (pow. gorlicKi, 
jasielki, 26 tys. zł. Obw. Kiaków*Miasto: 
10 tys. zł. Obw. Kraków < Powiat: (pow. 
bocheński, chrzanowski, krakowski (35 ty:, 
zł Obw. Mielec: (pow. dębicki, miele-ki 

500 zl. Obw. Nowy Sącz: (limanowski, 
nowosądecki) 33.5CW zł. Obw. Nowy Targ: 
(pow. nowotarski (24.500 zł Obw Tarnów: 
(pow. brzeski, dąbrowski, tarnowski) 33 
tys. zł. Obw W adow ice: (pow myślenicki, 
wadowicki) 25. 500 zł.

Obw. Busko: (pow pińczowski, stop* 
nicki) 54.5U0 zł. Obw. Częstochowa: (pow. 
częstochowsld) 34 tys. zł. Obw. Kielce (poit 
iędzejowslu. kielecki, włoszczowski) 41 tyc. 
zł. Obw. Końskie: (pow. konecki, opoczyń
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Sniatowej sławy śpiewak argentyński 0

M A K U t L O  B I A I \ K O  I
Amerykańska gwiazda film ow a $

C O O K I K  F A V E  §
W swvm Jt-akcyjiym repertuarze Śpiewno taneczno $

C L A R R I S  &  B R I J O N  §
§ Znakomity d u e t  s a l o n o w y

f  OrbiBStpa &  M I S S I N G A  na ogólne żądanie so Dhngowafra. i

Listy do Redakc, slow i r.h

Szanowny Panie Redaktorze!
Ludność m iejscowości poakrakow  

skich, jak to Kai waru, Radziszowa, 
Sk .iw n y, Sw oszow ic i inn. jest obec 
rae pozbawiona popołudniow ego po  
łączenia kolejow ego z Krukov*ern 
Kursujący od  szeregu lat pociąg po*

lewskt (ako-mp.j. 16.45 V y b ó r letniska dr 
Wojciechowska. 17.00 „Główne igniska p r t 
cy naukowej w Krakowie" odczyt wygi dr 
Władysław Semkowicz, prof U. J- 17.10 
M iniatur/ kwurutetowe" w wyk. kv. rutę-u 

Smyczkowego rozgłośni krakowskiej w skła 
dzie: Staniitła Mikuszewski (I. skrz.), Mer 
łiert iNerychio (2, skrz.), Henryk Z szyc iu  

.(isłtówka), Józef M akowirz (wlołoncsela).
18 00 Prezgląd wydawn! prof H. Mościcki. 
J8.30 Powsz. Teatr W yobraźru: „Ldi->on" 
słuchowislso orvg Juliana Awerta Nhin-a) 
reżyseria Andrzeja Wodzlnosyskieg i. 19.(X> 
Pieśni francuskie w wyk. Janiny Kelles*Kra-u 
ze (sojrr ), przy fort. prof Ludwik Ursieln.
19 30 „Kalejdoskop" koncert rozrywkowy. 
W ykonaw cy: Trio rutgł. poznaAsłńej, „Pię. 
tka Poznańska", -laria Dowbór jopr, Tad. 
Tułasiewicz wiol Stan. 1 tzi.igsełewski — 
lort., w przerwie skecz (z Warszawy). 2i.00 
ćTpieka nad zabytkami, a turystyka •.wl.czyt 
wygł. dr Karol Estreicher. 21.00 Pe-d bfd* 
kon-eni mojej milej lekka audycja mitzyxz* 
m  w opt. Zbigniewa Liptczyńskiego i Je* 
tzego Tepy. Wykonawiry Zespól ..śląskłei 
Pozytywki", soliści, orkiestra mandolinie- 
-iw, duet gnarowy, cytra, chór revellersów 
72.05 Gospoda pod lwem (ogródek lwów:
sUJ.

lx>łudniowy Zakop^ne-Kraków, jarzy 
leżdżający do Krakowa po godz. 17, 
a przejeżdżający przez wyic-j wymię* 
i ione m iejscow ości odpow iednio  
wcześniej, został bowiem  z chwilą 
wprowadzenia now ego rozkładu jaz/ 
d f. (t. z dn.em 15 maja) skasowa* 
ny i zastąpiony bezjaośrednim pocią= 
giem pospiesznym  Zakopane— W ar­
szawa. Przyczyną tei zmiany miała 
być chęć zabezpieczenia bezpośred­
niej komun.kacji na linii Zakopane- - 
W arszaw a — choć w edle poprzednie 
go rozkładu pociąg osob ow y Zako* 
pane— Kraków prowadził w ozy  bez* 
pośrednie Zakopane—W arszawa, do 
czeoiane następnie do pocia_gu »pos 
piesznego K raków—W arszawa. W  
rzeczywistości przyczyną zmiany by* 
by .ale niektórych w pływ ow ych  ety* 
gnitarzy warszawskich na przepchnę 
me wagonów Zakopane—W arszawa  
podróżnym i krotkodystansow ymi ■ 
vsiadając>rmi na stacjach podkrakow  
skich. N ie noinylim y się chyba, jeśli 
powiem y, ze t a k i e  zale są chyba 
me wystarczającą przyczyną tak j a 3 
ważnej zmiany roz llad u  j.azdy.

Skutki omawiam, i zmiany s<i 
w K-m b. daleko ićtaęe. Skasowanym  
!'opołudniu pocięgi^m osobow ym  do  
'•e-dżali do i ank>>\\\: mieszkańcy \ .y  
micniun7'ch miejscowości, |u i po za* 
kończeniu swtrj pracy xawc>dowre;, .v 
ę e lu  Jcikonama zakupów, wzięcia u* 
działu w miprezach kuHura'mrch spo 
łec:n\'ch ttp Skasowanie pociągu od

ski) 22.500 zł. Obw. Miechów, (pow. ile*  
chowski, olkuski) 28.500 zl. Obw. Ostro* 
wiec: (iłieck., opatowski, sandomierski)
39.500 zł. Obw. Radom: (pow. radomski 
kozicmeki (39 tys a .  Obw Sosnowiec, 
pow. będziński, zawierciański) 51 tys zł 

Dostarczone szkołum pomoce naukowe 
oraz nadchodzące już zamówdtnia będą 
kosztować 200.000 zł,

A by te zasłużone dla sprawy szkolnici* 
v.a powszechnego T*wo mogło w zupeł* 
t.ości zrealizować ogrom swego szczytnego 
zamierzenia, musi w ciągu b. r. w d ro łre  
składek, imprez dochodowych uzyskać o* 
kólo 750.000 zł.

O % miliona złotych wołają budujące 
się szkołyI W oła 4.0ÓJ szkół potrzebują* 
cych pomocy naukowy ch 1

Liczba dzieci w wieku szkolnym z każ* 
dym rokiem wzrasta i co rok będzie po* 
trzeba więcej izb szkolnych Tysiące kan* 
uydatów nauczycielskich czeka na zatrud* 
nicnie, którego nie może uzyskać z powodu 
braku warsztatu pracy

Wobec tej sytuacji nie powinien zna* 
leść się ani jeden obywatel, któryby czyn* 
nie me poparł akcji D w a P B. P S. P.

— nOo- -

cina w szystkich, którzy' dotychczas 
zen korzystali od Krakowa, bo prze* 
cież -złow iek pracujący nie m oże po  
zwolić sobie na w yjazd wcześniej* 
szym pociągiem, odchodzącym  n. p. 
z Kalwarii o godz. 12.32, ze Skawiny 
o 13.06. a ze Sw oszow ic o godz 13.17 

w tedy bowiem  jeszcze pracuje i 
nie może opuszczać warsztatu oracy. 
Zaś następny — poetąg przyjeżdża 
do Krakowa późno, bo dopiero po 
godz 20 i tak późna pora uniemożli* 
wia załatwienie sobie czego kolwiek  
w* K rakowi;.

Fakt że pociąg pospieszny Zako* 
pane—Warszawka, obecnie kursujący* 
zatrzymuje się yv Kalwarii i w  Ska­
winie, nie naprawia krzywdy, wyrzą 
dzonej mieszkańcom wszystk ich po* 
przednio wym ienionych mitjscowoś* 
ci przez skasowanie poprzednio kur* 
suiacego pociągu osoboyvego. Albo* 
wiem 1) przy przejeździe pociągiem  
pospiesznym  należy do biletu miesię 
cznego czy* tygodm ow ego, z  którego 
korzysta pracująca ludność podmiej* 
ska, dopłacić 80 groszy*, co przy du* 
zei częstotliwości przejazdów czyni 
miesięcznie sporą sumę, a 2) joociąg 
pospieszny w przewa: nej liczbie miej 
scow osci dotychczas ob«lugiwanych  
przez pociłjg osobow*y — nie staje. 
Specjalnie pokrzvwclzem »a miesz­
kańcy Skawiny, którzy poprzednio 
kursującemu pociągowi osobowem u  
dostarczali ok oło  80 pasażerów*. Obe 
cnie jeździ zaledwie 10—20 osób, re­
szta me m oże pozw olić sobie na do* 
jdate do pociągu pospiesznego. N ie ­
mniej pokrzywdzona jest ludność 
Sw oszow ic, znajdu,ących się wszyst* 
kiego o 10 km od Krakowa i przez 
cale pól dnia me mogąca się dostać 
do Krakowa. Ze względu na kura­
cyjny .haiakter Sw oszow ic jest to 
specjalnie dokuczliwe.

Snodziew am y się, ze miarodajne 
czynniki P. K. P zainteresują się tą 
sprawą i ni; dopuszczą do tego, by  
ludność podm iejska stanowiąca nap  
h psza klientelę P K. P. by*ła w ten 
sposób krzvw*dzona.

Wiecrór Tańca
"W czwartek 2 czerwca o g o d .in ie  

20-tej odbędzie się yv Sali Saskiej 
wieczór tańca uczenie i uczm ów ar* 
tysty bletu Alfreda W alden-Hanku* 
sa. W  programie szereg ciekawych  
bompozycj. Przy fortepianie Józef 
W eber.
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Dwie korespondencje z  Czechosłowacji

STRAŻ W SUDETACH
Liberzec, w maju 1938.

Czechosłowacja stała się ośrodkiem za* 
tiJtresowaaia opinii całego świata. Do Pra­
gi zjedżdżają się korespondenci najpowaz* 
mejszych dzienników europejskich abv na- 
ocznie stwierdzić faktyczny stan rzeczy, 
nie dając wiary gwałtownej propag indzie 
antyezecłiosłowackiej, nie przebierającej w 
środkach. Dziś w Pradze zainstalowało się 
przeszło 100 korespondentów zagranicznych 
Ostatnio przybył nawet słynny reporter 
Knickerbooker, obsługujący prasę amery- 
kańską i angielską, jest tu  i Sauerwein któ 
rego zmysł spostrzegawczy, subtelna ocena 
wydarzeń brana jest na wagę w roważa- 
niach dyplomatycznych. Ten najazd dzień- 
nikarzy na Pragę budzi obawy przede 
wszystkiem po drugiej stronie, u przeciw, 
hików... Dlatego hałaśliwa propaganda 
krzyczy o zaburzeniach w Czechosłowacji, 
o terorze władz czechosłowackich wobec 
ludności niemieckiej, o przejawach niezi- 
dowołenia wśród żołnierzy, odbywaiącvch 
służbę w krajach sudecko . niemieckich. 
N ic więt dziwnego, że prosta aekawość 
dziennikarza ciągnęła go do tego kraju 
gdzie prawdopodobnie napięcie będz'e n.ij» 
wyraźniejsze, gdzie „w stanie oblężenia , 
znajdzie przynajmniej coś, co mogłoby po» 
twierdzić to o czem od kilku dni, ba ty- 
gedni mówi nieprzyjacielska dla Czecho- 
słowacji propaganda.

Przebyliśmy samochodem 200 km \vz,lłui 
zachodniego pogranicza Czechonowacji 
Właściwie nie dużo widzieliśmy żołnierzy' 
na całej trasie przez Karolowo W ary, 
Cheb i spowrotem przez Pilzno, chociaż 
w niektórych miejscach znacznie zbliżaliś­
my się do gra licy niemiecki'* Z  rozmowy 
z ludnoścą miejscową dowiadujemy się, żc- 
sa to czcze wymysły, jeśli prasa zagranicz­
na pisała o gwałtach „czeskiej so id itesk '”. 
Przeciwnie, ludność odetchnęła, gdy rzą t 
czechosłowacki poczynił takie zarządzenia 
celem utrzymania porządku w kraju. Oue« 
tchnęła nie tylko miejscowa ludność czc* 
ka aie i ludność niemiecka która chce 
spokojnie pracować w warsztatach czy na 
roli.

Przejechaliśmy i przez słynne miejsco­
wości kąpielowe, Karolowe Wary i M ariań­
skie Łaźnie. Sezon jest w całej pełn'. ale, 
na żywych zawsze o tym czasie promena­

dach. pustki. Pusto w hotelach a capstrzyki 
urządzane są już tylko dla ludności miej­
scowej. Odwróciły się tysięczne rzesze ku­
racjuszów, które przybywały corocznie z 
zagranicy. Wszak nazwa Karolowych W a­
rów jednym tchem wymawiane jest i  naz­
wiskiem Konrada Henłeina i niemieckiego 
socjalizmu narodowego N ikt nie zaprze­
czał tonu, że Karolowe W ary to  Karlsbad, 

, miasto o większości niemieckiej, do które­
go przybywali szukający zdrowia, ale nic 
polityki nienawiści narodowej i rasowej. 
Dziś zapewne niemiecka rada miejska ta- 
luje, że pozwoliła na imprezę henlainow- 
ską, na propagandę nazizmu to.alnego, u- 
> ./iadamiając sobie skutki swego k roku -

nie przybywają Niemcy z Rzeszy, nie prz - 
bywają Żydzi, których zwłaszcza z Polski 
corocznie było tu  wiele. Nie inaczej jest 
w MariańsKich Łaźniach.,

W ciągu całej podróży nie zobaczyliś­
my nic, co pi-.ypominałoby „stan oblęże­
nia". Wszędzie panuje spokój a nie widać 
nawet napięcia; przeciwnie zauważyć się 
daje zadowolenie. Ludność niemiecka zdaje 
sc bie sprawę z tego, co działoby się z jej 
mieniem, jej rodzinami, gdyby na tym te­
renie rozpętana została wojna. Daje tego 
wyraz w rozmowach z nami, wyrażając ra­
dość; że przed tygodniem uratowany zostil 
pokój. U dało się to  bo rząd praski zda­
wał sobie sprawę z odpowiedzialności za

los jak Czechosłov, _ków tak i czech cA>» 
Y.-ackich Niemców Dowiadujemy się, ie  do 
władz miejscowych czechosłowackich przy­
bywają reputacje Niemców, którzy wyra­
żają w imieniu ludności podziękowanie za 
przywrócenie porządku w tych krajacł

Dziennikarze mieli sposobność rozma­
wiania również z żołnierzami, tak oficera­
mi jak i szeregowcami. W zruszający jeat 
ich patriotyzm, poświęcenie chociaż wielu 
pozostawiło w domu rodziny. Są oni rwa­
nych przekonań politycznych, ale spiawa 
ojczyzny jest dla nich świętą. W idać ze, 
ten żołnierz pod własnym iftmśd ilwym 
sztandarem umie spełniać swój obowiązek, 
gotów jest w obronie całości swego pań­
stwa przelewać krew. Z  natury pokojowo 
usposobiony CzzchosłowaL nic sięgni- p>* 
obce, ale swego bronić będzie do ostaticz- 
nośei,

C P-

W krainie białych pończoch
Asch, w maju.

Gdy członkom Sudeten Deutschz P:i;< 
tei na pograniczu czeskim w Eger, A ,;h i 
Karlsbadzie zajbroniono nosić wysokie hu­
ty, młodzież niemiecka poczęła się ubierać 
w białe pończochy. Na ulicach iniast, mia­
steczek i wsi sudeckich pojawili się chłop­
cy, a nawet i starsi panowie w tyro'skich 
kapelusikach, szamerowanych kurtkach 
krótkich skórzanych spodenkach i nieo­
dzownych białych pończochach.

M oda białych pończoch ogarnęła szyb­
ko całą Czechosłowację, gdzie znajdują -ię 
skupienia mniejszości niemieckiej. N iwct 
w Pradze i Brnie pełno na ulicach białych 
pończoch, jakby na weekend zjechał tu 
conajmniej cały Tyrol z Bawarią.

Zamiłowanie Niemców do mundurów 
znalazło swoje ujście w stroju narodowym 
który obecnie nie jest juz w Czechosłowa­
cji oznaką przynależności do parni sudec­
kiej, ale jawnym manifestowaniem niemiec- 
kości.

Asch — niewielkie miasteczko, lezące 
tuż przy granicy niemiecko - czeskiej. Sta­
re, jak wszystkie niemal tutaj miasta, strze­
lające w niebo wczesnym gotykiem koś­
ciołów i starych, obronnych wież. Z Eger 
do Asch jedzie się doskonała asfaltową 
szosą, terez pustą, martwą, obstawionej po­
licją i wojskiem. W  Asch ulice boczne za­

mknięte dla ruchu kołowego. Jechać można 
tylko główną ulica biegnącą aż po szlaban 
celnego posterunku. N a ,ednej z bocznych 
uliczek, ocieniony ogródkiem stoi szary 
dwupiętrowy budynek. Dom Konrada Hen* 
leina. W  paru pokojach na parterze mieści 
się biuro partii Niemców sudeckich.

Przez furtkę w ogródku wchodzi się po 
schodkach na oszkloną werandę offia 
dzwonkiem niepozorna mosiężna tabliczka 
z napisem; Sekretariat biura Partii Niem­
ców sudeckich. Otwiera biura paru naraz 
młodycu mężczyzn, w czarnych lakierowa­
nych, wysokich butach. Mimo późnej, po­
południowej pory, praca w biurze wre. 
Okazuje się, że sekretariat Partii Sudeckiej 
pracuje bez przerwy cała dobę.

N a ulicach Asch pclno ludzi, spaceru­
jących parami, najwyżej w trójkę. Nie sły­
chać głośnych rozmów, tłum przechadza 
się skupiony, poważny.

jest wieczór. N ad Aschen płynie z - 
deckich wzgórz ciepły majowy powiew. 
Nic zdawałoby się nie mąci ciszy w naj­
ciekawszym dziś punkcie Europy. T vllo .. 
po niebie przepłynie czasem lśniąca w dali 
sylwetka bombowca.

A  jednak — mimo wszystko, co rię 
działo i dzieje tutaj — w atmosferze nastą­
piły duże zmiany. To, co się nazywa w 
prasie „odprężeniem” sytuacji, znalazło

. swój wyraz w ciągu ostatnich dni w uspo* 
kojeniu namiętności, w przytłumieniu zgieł­
ku i wrzawy ulicznej, k.órej stałą dominan­
tą ibyły bójki, awantury między „pońcro* 
sznikaml” i ich antagonistami czeskimi « 
niemieckimi.

Bo nie należy sobie wyobarać, że pro­
pagandowe tło sytuaqi, jak je przedstawia 
prasa i bibuła henlinewska jest ściśle 
prawdziwe i wierne. Tak nie jest, agitac­
ja henleinowców, a zwłaszcza osławiona 
„filisterpropaganda" (szeptana) posługiwa­
nie się terorem moralnym i matcrialn-on, 
oddziałały na wielu, ale nić na wszystkich 
M etody propagandowe III. Rzeszy, nie p 
oarte jeszcze rzeczywistą groźbą obozów 
koncentracyjnych, spotkały się w wiełu 
środowiskach z odporem. Na tym tle wyni­
kały i dziś jeszcze powstają zaciekłe walL. 
bójki w których argumenty „urazowe” od­
grywają swoją rolę. W  tym momci,c*e 
wkraczają na arenę siły policyjne jako 
rozjemca.

Summa summarum, aczkolwiek sytua*ia 
w Czechosłowacji nie należy do przyjem­
nych ani dla krajowców, ani dla cudTo* 
ziemców, należy stwierdzić, że w porówna­
niu z nastrojami z ubiegłego tygodnia na­
stąpiła odczuwalna poprawa. Jak długo to 
potrwa, co będzie dalei — trudno dzida* 
przewidzieć. L W.

Wędrówka wśród krwi
(reportaż)

Brodzą^ w rozdeptanym p; hwdło b ło ­
cie i przecis-v„, ‘ między handlarskimi fur­
mankami i wymęczonymi końmi dopycha­
my się w kierunku głównej bramy wpędo- 
wej Rzeźni Miejskiej.

Już zdalfcka wita nas zmieszany ryk bydła 
kwik świń pędzonych sporemi grupkami 
miejskiej targowicy na rzei.
Piekielny ruch w każdym miejscu i na 

każdym kroku Trzeba dobrze uważać ż e b y  
przypadkowo przez małą i.łnęag t ni:: 
wpaść między bydło...

Ludzie zahukani, wtłoczen. w tryby obo ­
wiązku pracy i przeróżnych interesów gonią 
jak opętani tam i z powrotem nie mówiąc
0 niczym innym jak tylko o sztukach tłu- 
dych czy chudych, o zbycie, o wadze i ce- 
aie na dzisiejszym targu

To ich jedyny żywioł. W  obrębie rzeźni 
poza żelazną wpędową bramą nie są zdoł­
ał o czym innym mvśleć — chociaż by  na­
wet chcieli.

Zupełnie innym widokiem od ceglastych 
ra! uboju odcinają się biura zarządu w któ
1 ,-ch załatwiamy formalności związane z wi 
rytą.

Wyjaśniamy, że poprostu chcielibyśmy 
tobaczyć w jaki spos >b odbywa się nowo 
czesny ubój.

Bo przecież zawsze stykamy się z mięsem 
«iec człowieka coś ciągnie, żeby bliżej to 
wszystko zobaczyć.

To znaczy zabijanie zwierząt — zapvtuje

z uśmiechem dr. F. i ofiaruje nam swą po­
moc w wyjaśnieniach i w oprowadzaniu po 
rzeźni.

Parę minut przed śmiercią.
Rzędem wzdłuż żelaznej poręczy tłoczy 

się bydło przywiązane grubemi sznurami 
Każda sztuka ma sw-ój firmowy .kolorowy 
znak na grzbiecie. W  koło bvdła kupcy w 
swych powszednich wciąż zatłuszczonycli 
kartkach. Jeszcze nie jesteśmy na hali uboju 
a już zalatuje nieprzyjemny ciepły zapach 
surowizny.

Wreszcie wchodzimy do olbrzymiej hali 
ubojowei bvdła. Gdzie się spojrzy wszędzie 
wisi zabite bydło, obdarte ze skory i ocie­
kające krwią. Przy każdej wiszącej sztuce 
uwija się jeden ociekający poirm  robotnik 
i sprytnie manipuluje rzeżnickfm nożem 

Idziemy' na drugą stronę gdzie odbywa 
sie ubój. Uotzejmy di. F. przystępuje do 
swych wyjaśnień

— Bydło przeznaczone na ubój wprowa­
dza się w masce żeby nie widziało juz tych 
zabitych. . Sam widok zabitych to już cier­
pienie. Gdy bydle wprowadzi się na przez­
naczone miejsce niespodziewanie przystę­
puje do niego jeden człowiek, l.*órv bydlę 
ciu przykłada do czoła t. zw. aparat „Scher 
n e r .“, który zabija cichym ledwo dosły­

szalnym wystrzałem naboju. W ystrzał po­
woduje natychmiastową śmierć Cała scena 
trwa zaledwie trzy minuty 

Właśnie usłyszeliśmy cichy trzask i w tej

chwili olbrzymi wół runął nieżywy na be­
ton — To już i tak bez świadomości — te 
ra- tylko rzeźnik zrobi cięcie nożem celem 
wykrwawienia i jest gotowe do oprawy. 
Później po oporządzeniu każda sztuka jest 
dokładnie badana przez lekarzy weterynarii 
czv mie-o zdari-e jest do użycia. W  ten spo 
sób zabija się dziennic 250 -  300 sziuk bv 
dła A przed świętami naw tt 500.

W idok tego wszystkiego nie można z a l-  
c,:yć do przyjemnych. Krew i krew. Ludzie 
we krwi — mało pod >bni do ludzi. Każdy 
opływa krwią jak kąpiący się w Wiśle 
wodą.

Naturalnie gdy skończą — gdy u-tatnta 
sztuka zawiśnie na haku i już wyjdą z ia£ 
ni napewno trudno by było  ich poznać.

Na hali uboju nierogacizny kwik raniący 
uszy, Większe gorąco i coraz bardziej nie­
przyjemny świński zapach. Ludzie stale tu 
przebywający wcale tego nie odczuwają — 
są przywykli.

Ubój świń odbywa sie też -posobem me 
chanicznym. Do głowy mc nie przewidują­
cej świni przykłada się aparat naładowany 
prądem, mający formę wielkich nożyc, któ* 
r , w dwóch minutach z żyjącej przed chwl 
lą świni czyni nieruchomy kawał mięsa. 
Później się tylko nożem przebija serce dl a 
ujścia krwi. Zabita i wykrwawiona świnią 
wędruje do olbrzymiego kotła z wrzącą wo 
dą, gdzie jej schodzi szczecina. Po oprawie 
niu i wyczyszczeniu każda sztuka jest bada 
na w pracowni trychinoskopii zaFotnocą a* 
paratu ekranowego W ten sposób odkrywa 
si- w mięsie świńskim włośnice która naj­

i & . a:

częściej występuje u świń. Mięso po opiecz? 
towaniu różową pieczątką wypuszczone jest 
na rynek.

Zwiedzamy, leszcze halę uboju rytualnego 
gdzie odbywa się upój według przepisów 
rytualnych.

Na uwagę zasługuje wyspizedaż mięs* 
pizy rzeźni t. zw. „Tania Jatka* gdzie się 
sprzedaj., mięso mniej wartościowe lecz zda­
tne do użytku Mięso to  nabywa tylko ubo 
ga lud.iośc oblegając, tłumnie „Tamą jatkę 
w środy i soboty z rana. C en i mięsa 50 * 
60 groszy za kiło

Znowu jestesmą pod tą samą główną bra 
lą wpędową. P-zy poręczy tłoczy się j^* 

czc bydło
Zegnamy się r dr. F. i powiadamy, ie  *"/ 

warto ibyło to wszystko oglądać, chociaż 
jest me zbyt przyjemnie

Brodząc z powrotem po błocie i ociera' 
jąc się o lurmanKl, słyszymy jeszcze ten 
kwik i ryk bydła — ten wieczny s y g n a ł  rZ® 
in i. — Potrafią ludzie robić cuda nawet ^  
zabijaniu — powiadamy— technika na ( lŁ 
dym kroku.

A za małą chwilę tłoczy się mysi już in# 
na i daleka i d tego wszystkiego co *** 
przed chwila widział >.

Jednak w zabijaniu ludzi ludzie osiąf-P^' 
li stokroć większą technikę.

N a most kolejowy z hukiem w p a d ł  F 1 ’ 
spieszny pociąg ł przepędził w mgi’ie:i " 
oka, pozostawiając po sobie jękliwy Usk 
i kłęby czarnego dymu

Tak się kończyła wędrówka w śród—kr*1 
E. Dziedzic
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Wiadomość i sportowe
/

Gen. Burhapd-BuhacKi prezesem liofceism
Oneguaj odoylo się waine zgromadzenie 

Polskiego Związku Hokeja na Lodzie. Ob* 
radom, w których wzięli udział delegaci 
wszystkich okręgów', przewodniczył dr. Mi, 
cl.ałowsk.. N a zebraniu rozpatrzono szereg 
spraw . zagadnień rwięzanycn z rozwojem 
uokcja w Polsce. Zebranie postanowiło pcw 
ledó nowemu zarządowi: załatwienie spra* 
wy organizacji mistrzostw hokejowych świa 
ta w Folsce, unormowanie sprawy mis* 
trzostw Polski przez rozpisanie w tej spra* 
wie referendum do okręgów. Zalecono poza 
tym by mecze o mistrzostwo Polski sędzio* 
wali sędziowie z okręgów niezainteresowa* 
nych by wyznaczono stałego dekgata d )

zarządu lodowiska katowickiego oraz by 
urządzano wyjazdy zagraniczne tylko w 
tvęh wypadkach, jeżeli ich termin nie koli* 
duje z mistrzostwami okręgowymi i mis* 
trzostw aroi Polski.

W  wyniku wyborów do zarządu wybra* 
no: gen. Burhardt*Bukackiego jako preze* 
sa, konsula Kurnickiego jako zastępcę pie* 
zesa. Wiceprezesami zostali: dyr. Nowak, 
.‘VI Kowalski i prof. Paruszewaki, sekreta, 
rzem — Glinka, skanbnikiem — A. Kowal* 
ski kapitanem sportowym — Czaplicki. 
Komisja rewizyjna — Szczep, Zarzycki, 
Krygier, zastępcy — Skawiński i Kocay.

—0O0—

Diables tiieu zamiast Diables Bouges
graM z Teamem Krakowa

Drużyna, kcóra gościła w  Krakowie pod 
nazwą „Diables Rouges“, nie ma nic współ, 
negc. z zespołem, który występując pod tym 
samym Kryptonimem jest nieofictalną re* 
prezentacją Belgii.

Zespół pokonany prz.cz team Krakowa 
stosunku 8 1 znany jest w Belgii pod

nazwą „Diables Belu“ i składa się ze słab* 
szych graczy U nion St. G illoist, oraz Red 
Staru. Oczywiście ustępuje on znacznie dru 
żynic „Diables Rouges“, opartej na piłka, 
rzach Beerschotu oraz najlepszych graczach 
Union St. Gilloise.

—u O o —

Polska północna -  
Prusy

Skład reprezentacji lekKoatletycznej Po’.* 
ski Północnej aa  mecz z Prusami został u* 
stalonv w następujący sposób:

100 m. Zasłona, Dunecki (rezerwa Ży* 
liński).

400 m. Gąssowski, Żyliński

800 m. Staniszewski, Żylewlcz.

5000 m. Herman, Półtorak.

110 m. przer płotki — Wieczorek, Du*
r.ecki.

Wdał — Hoffman, Wieczorek.

Trójskok — Luckhaus, Hoffman (Olesz* 
czuk).

Wzwyż — Gierutto, Fiedoruk.

Dysk — Gierutto, Fiedoruk

Oszczek — Wojtkiewicz, Strzelec

4.Xl00 m. Żyliński, Szczerbicki Zaslo* 
na, Dunecki.

Sztafeta ohmpijska — Staniszewski, Gąs 
sowski, Dunecki, Zasłona.

Reprezentacja Polski Północnej została 
za zgodą Prus wzmocniona zawodnikami 
* innych okręgów

—oO o—

DWIE BUZIE

— Wic pan Cvnaderkowa ma takie sze. 
rokjte usteczka, żc może jeść szparagi... 
wpoprzek

— To jeszcze nic. W ąiróbska ma Uką 
buzię szeroką, że może sobie sama coś na 
ucho powiedz.eć

PRZECIW IEŃSTW A

Kiedy łączą się 
przeciwieństwa ?

ka

ze sobą największe 

Gdy karawemarz, żeni się z akuo.cr*

IntBPBSując; wynnlszeh szwedzKi
W  Sztokholmie odbył się niedawno po* 

kaz interesującego w ynJazku, służącego
do szybkiego osuszania większej ilości ub> 
rań. Pokaz, który odbył się w obecności 
władz wojskowych, polegał na osuszeniu 
przy pomocy nowo wynalezionego aparatu 
./iększej partii mokrych mundurów wojsk 
wych. \p a ru t składa się z pieca ogrzewane 
go oliwą: rozgrzane powietrze, ulatniające 
się z aparatu podnosi temperaturę powie­

trza pokoju, w którym znajduje się mokra 
odzież W  tej samej samej ubikacji przepro
v,adza się ponadto w entylatoiy, których 
zadaniem jest rozprowadzenie nagrzanego 
powietrza. Dzięki aparatowi można uzyskać 
powietrze o żądanej temperaturze, w cza* 
sie demonstracji wynalazku temperatura wy 
niosła 50 stopni cels., znajdujące się w na* 
miocie 30 mundurów wyschło całkowicie w 
ciągu niespełna 2 godzin. Przy lepszej izo

K a i J y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że dobra g ilza  (awijka) 
fil’ruje dym  tytoniow y  
i w chłania nikotynę

że dobra bibułka p o d ­
w yższa  arom at i sm ak
t) tuniu,

że te zadania spełn iają  
gilzy i bibułki

M O K K A  -  A L T E S S E

lacji ścian skutek ten mógłby być usłągnię* 
ty po upływie 30 minut. M otor, powodują* 
cy spalanie oliwy i nagrzanie powietrza, 
może być poruszany przy pomocy przeno 
śnych silników, co umożliwia osuszanie 
mundurów żołnierskich nawet w polu

Głównym przeznaczeniem wynalazku 
jest zastąpienie szkonliwych środków de 
zynkfekcyjnych, stosowanych w celu odka 
ż.rnia i oczyszczania pokoi i buuynków. 
Ogólnie przypuszczano, że przy temperatu. 
ize 45 stopni cels. giną pchły, pluskwy i in 
ne insekty, jednakże przy zastosowaniu wy 
nalazku „Thedeco“ okazało się że dopiero 
po doprowadzeniu temperatury do 60 stop 
ni cels. po upływie 8 godzin giną wszelkie 
insekty i ich jajeczka.

Towarzystwo produkujące ncwe aparaty 
konstruuje ponadio pokoje z ogrzanym po* 
wietrzem dla użytku szpitali, hoteli Itd. w 
celu usunięcia nie tylko insektów, lecz rów 
nież bakterii chorobotwórczych. Poza tym 
aparaty' te używane są do innych celów, jak 
np. do osuszania nowych budynków lub 
zniszczonych przez wodę lokali, budowli 
np. ^  ynalazek ten opatentowano w szeregu 
krajów.

Czytajcie 
„ a lb o -a lb o ”

L u d w i k  m a s c h o f f

2)
„BAGNO *

P O W IE Ś Ć

— Hn, ha, ha, — śmiał się grubym basem Iwa* 
* ° 'v . wy z waszym  królem karo. Tak ja króla atu* 
en* P °  łbie i lewa moja. Ha, ha, hal 

p, . Trochę ciszej, w ołał z drugiej streny sali 
Reiner Jak pan się śmieje panie Iwanow, to  się szy* 

5* w  oknach trzęsą W łasnego słow a nie można zro* 
•mieć, tyle wyrabiacie hałasu. -

. —* -Mordę stulić nołota, odpow iedział mu po  
Rosyjsku Iwanow, a widząc zdziwioną twarz Reinera 

1 ,rY ani słowa nie zrozumiał, kończył zdanie w ła* 
minejf niemczyźnie. — J uz będzie zupełnie cicho. La 

en v« rboten
. -  Ot czasy, m ówił zdenerwowany W icdenm

^  gestykulując rękoma, jakby go o sy  opadły, tak: 
wrak., tupajka. ośmiela się nam starym ot llerom  

^ rą ca ć  uwagę za to, re się zbyt głośno strusiom v 
lest ni< do pojęcia
. —*■ Dajcie spokój G ennch A dam ow icz, wam 
j ^ c z e  ci.jgle zdaie, że jesteście w  pułku i nosicie 

óeuety Przepadło — poszło w sio  w  czort) co tu 
gadać, my takie s^me stupajki. jak i ta hołota.

N iel T o  nie do p o łc ia 1!
. ,, ^  '"kręcił się na obcasie i ostentacyjnie zarrza*

drz" za sobą “ '
^  O, stary nuiruda, m ówił Iwanow mając na
„ 1 ^  tódermkuwa. Dajcie karty A rkady Piotro*Z. ^ ~ ■ ■

^  Te rosy ja k i* , generały i pułkow niki zatho*
j ^  S1ę, jak w**gon^śwleżo importowanycł: małp  

■ t>rocz r.wh nikogo tu nie było. 
t z —  D ai im pokój, i.dparł Schmuck, biedaki cie* 

P; 9ą dzisiaj tutaj. W ż y | się w  ich położenie 
“ taunne*:'* ich psychikę. N a  obczyźnie, bez pienię*

*y. • ł ł * , i *    .i___:
derT’ ket zajęcia, głodują, szturchani, popychani, każ*

sinief u stoią na drodze i są solą w oku — niech się
14-

— Przeciwko śmianiu się nic nie mam, ale ten 
Iw anow  ryczy jak tur.

— C óz on temu winien, że ma taki niski gł-x>?
— Proszę panów, odezw ał się zniecierpliwiony 

Vcrdaux, gramy dalej, nie prowadźcie zbytecznych  
dyskusyj, to  tylko przeszkadza, Schmuck. ty  dajesz 
karty.

Po tych słowach wyjął nowe cygarko, gdyż pa* 
lił bezustannie jedno po drugim.

— A  propos tych Rosjan, m ówił z dystynkcją 
gentełrmma rozkoszując się pizytym  wonnym  dym* 
kiem, ten Iw anow  jest .bardzo sympatycznym i intlh 
gentnym człowiekiem. Kilka razy m ówiłem  z mm. roz< 
prawialiśmy w ieit na temat przedwojennych stosun  
ków  w Rosji — Schmuck, m usisz dać do koloru, — on 
ukończony prawnik i jako taki wstąpił dopiero do 
wojska. Zajmował wspaniale stanowiska — pokazał 
n, rai fotografię w  mundurze, znakomicie ten czło­
w iek w yglądał osobistość — dzisiaj — cóż w  tvm  
dziwnego — my się niszczym y mając zeszcze jako 
takie spokojne życie, tymbardziej oni — — —

Schmuck liczył karty. Pięćdziesiąt, sześćdzie* 
siątjeden, pięć, dziewięć, siedemdziesiątcztcry, ośm* 
d z ie s ią t t r z y w y s t a r c z y — odkrywam  trzy punkty. 
Płaci cię po  dziesięć fenigów do kasy.

■— Schmuck. ogryw asz nas niemiłosiernie
— M usicie lepiej uważać.
W ziął karty do rąk, a sposob |cgo tasowania 

zdradzał rutynowanego gracza
W kącie na zapominanym stołku siedział Ok  

wiercki. Jego now y frak, nowe buciki lakierkowe, je* 
dwabne pończochy, a zwłaszcza dyskretne zachowa* 
m się. zdradzały nie tyle obcego, ile nowicjusza. 
N ikt me zwracał na m ego uwagi. N ik t nie przemówi! 
do m ego am słowa. Był dla nich czymś nieistnieia* 
cym, jakby w  tym kącie nikt nie siedział. N ikom u  
nie przyszło na m yśl pode|Sć do niego, przywitać go  
i wprowadzić w  nowe otoczenie. Pozostaw ili go sa* 
mego, wietrząc now-ą konkurencję.

Otwiercki odczuwał to  instynktownie. W jała 
od niego jeszcze jakaś obcość, która jak p iztgroda  
stała m iędzy nimi, nie dozwalając na jakieś zbliżenie

■ - , ->

ale równocześnie wiedział, że przegroda ta jak m ar  
ubity z śniegu topniejący w  c.tp le słonecznych pro* 
mieni, zniknie z biegiem czasu. T o kiedy — było mu  
nieznane ale, że ono raz przyjdzie — o tym bvł prze* 
konany. Bo on nie czul się tu obco. Obcym wyda* 
wało mu się w szystko zaledwie w pierw-szych chwi* 
lach, lecz chwile te szybko minęły Potrafił od razu 
wi-yć się x? otoczenie, pojąć je, zrozumieć.

M oże nawet podśw-iadomie był z tego zadowo* 
lony, ze się o  niego nikt nie troszczył, ze pozostawńv  
no go samego. G d y  siedział w' kącie, zdaw-ało mu c ę 
iż znajduje ^ię na |akims podw yższeniu, na jakiejś* 
małej wieżyczce z której patrzył na otoczenie robiąc 
postrzeżenia

W zdłuż ścian ustawione były stoły, na których  
stały duzc lustra przed każdym krzesłem jedno, 
z obu stron ujęte ruchomymi ramionami trzymający* 
mi zarówdu elektryczne. Tu i ów dzie metalowa szafa 
na ubrania W  jasnych strugach promieni słonecz* 
nych rozpinających się wzdłuż sali niby złote taśmy, 
igrały tumany pudru, które łącząc się z chmurami 
dymu z papierosów, uciekały w olno przez otwarte 
okna. W isząca na ścianie tablica z napisem „Palm ie 
tytoniu su iow o wzbronione!" zdawała się w stydzić  
sw ego .su nenia. Gwarno było  tu jak w  ulu. Bez 
przerwy w chodzono i w-ychodzono z sali.

Otwiercki patrzał na w szystko krytyczną m 
wzrokiem. Jego obserwavji me uszfo nic, co posiada* 
loby chociaż najmniejszą cechę charakterystycznośri.

rzy słuchiwał się rozmowom dochodzącym go ze 
wszystkich stron. 1 o tu to tam. O bijały mu się 
o us*y za inia, z których rekonstruował sobie całość 
psychiKi danego osobnika. Jedno stału mu się jasne.

u był brak koleżeńsKUj łączności. Z byt łaskrawo  
wy stępow ały poszczególne grupy-, izolujące le od  
ciebie jakimś poczuciem w yższość1.

Założył nogę na nogę, za przykładem innych  
zapalił również papierosa i w odził oczyma z jednej 
strony na drugą, jak automatycznie poruszany refie* 
ktor smugą światła.

\
(C u g  dalszy nastąpi)
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Przed wyjazdem na urlop
ubliża się pora urlopów. Co może być

R o * n e

Konfe da Damska 
U/tgsnei f rcduK^ji

Spetie lnośO  b! zki, szlafroki, 
pylam y, płas cze biurową.
S  ir /.ed « ż  w y ją# jin ie | f i rm o m . C fcny 

b ś c iś le  k o n k u r e n c y jn e .  ■

L R Y D E C K 8
W arszaw a, ul. W spólna 13. m. 9. 
P r/ed  iiebiorstwo chrześcijańskie.

Chromowanie, niklowanie, m iedzio­
wanie, polerowanie. NikK Chrom, 
K r a k ó w ',  T arR w sk a 6, boczua  
Zw ierzyniei kiej. T el. 119 61.

Xur$y Samochodowe — Kraków', 
hzew ska 1. P ro w  adzone przez fa­
c h o w c ó w . —  Prawo jazdy gwa­
rantowane. W p is y  codziennie.

.NASZA KAWIARENKA" Kraków, S ta ­
rowiślna 64. (Rzeszów tka I) pole­
ca: w yborow e śniadania, obiady,
kolacje. W yszynk piwa, wina. mio­
du. Obiad z 3 dań z piwem 90 gr.

Nsinowsie kaoelusze damskie 
p lec 3 „ADA" Kraków, Długa 43

KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów „Re- 
coid  Cravates" Krakóyy, Floriań­
ska ó5, telefon 141 6s. W łasna  

wytw órnia. Hurt — detal.

P A R C E L A
Dobrze urbrojona, bbsko centrum 

okatyin c do sorzedania.
«  ZG1. 05ZENI A — ■
KRAKÓW, UL M *ZOWIECKA 154.

.'lii £ i 5Ś ,ttirbc-: V źń rV
W ychowawczyni z d ługoletnią prak­

tyką rfrzy małych dzieciach p o­
szukuje zajęcia. Z głoszen ia do 
Krak. Kuriera W ieczornego pod 
„ W ychów ayvczy ni".

Płaszcze kąpielowe, kołdry, koce. 
Poleca ElSnN, Sławkowska L. 2.

t s f f l  n i m i m
D ługoletni Specjalista  M. L^ndau 
K raków, Dietla 44. I. p. w ykonuje  
opaski przepuklinow e różnego ro­
dzaju, ‘'uspensoria . O paski po op e­
racji ślepej kiszki. Przyjm uje w sze l­
kie re| e  acje. Posiada liczne po­
dziękowania

p u m  Ul 10SEPY
duży w ybór parasolek i parasoli 

poleca w ytw órnia

„U M B R E L L O “ kbaków
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

U skutecznia reperacje solidnie i tanio

PLUSKWY wraz zarodkami Tepl rady- 
k.ilme Mawet za skutek gw aran  
tuje Lenart Sławkowska 6.

milszego nad okres urlopu? Ażeby nie za< 
truć sobie wypoczynku niepotrzebnymi 
drobnostkam i i niewygodami — oto garść 
rad. Nie należy odbyć żadnej, najmniej* 
szej nawet podróży bez podróżnego płasz* 
cza luźnego, tak, by go można było swo* 
bodnie nosić na kostiumie. Płaszcz powi» 
men być neutralny w kolorze, w tedy bę* 
dzic odpowiedni do każdci tualety. Suk.cn* 
k ' k ’adzic się w podróż tylko wtedy, kie* 
dy podróżujemy autem, natomiast do po* 
ciągu wygodniejszy i odpowiedniejszy jest 
kostium Sportowy kapelusik w jakimś dy. 
skrętnym kolorze, luźne w dobrym gatun* 
ku rękawiczki z surowej skóry, torebka bez 
ozdób, najwyżej z metalowym lub drew* 
nianym monogramem, nantofle na niskich 
obcasach — oto mamy cały strój podróż* 
ny., Kapelusik z kwiatkami jest stanowczo 
w złym tonie, choćby było w nim najbar* 
dziej do twarzy. Rozmaite twarzowe dro* 
biazgi, w postaci białych kołnierzyków i 
mankitcików wszystko to  w podróży gnie* 
icic się i brudzi i w konsekwencji spraw i1, 
eż pani zamiast się upiększyć wygląda nic* 
śwczo i niechlujnie.

— Panie — mówił tryzjer Arab w Kairze 
wasi uczeni nic mają o tym pojęcia. Tylko 
w Mecce można się dowiedzieć naprawdę 
w |aki sposób tytoń zawojował świat, bo 
tam żyje jeszcze rodzina owego Jussuia, któ

.rego Allah zrobił dobroczyńcą ludzkości

Jussuf był bardzo bogaty, ale ponad bo* 
gactwa cenił młodą żonę, którą kochał do 
szaleństwa. G dy więc nagle umarła omal 
nie popadł w obłęd. Dla zapomnienia rzu* 
cił się w wir interesów, w krótkim czasie 
powiększył duży majątek 42 razy — smu* 
tek nic odchodził. Podróżował, zwiedzał 
wszystkie miasta cudowne, i góry nieboty* 
cznc i morza. Z każdei podróży przywoził 
worki złota, ale smutku nic stracił. Ożenił 
się z najbardziej pożądaną dziewczyną z 
Mekki — wnet spostrzegł, że ona mu zmar 
lej nic zastąpi. Ożenił się potem jeszcze z 
trzema, jak pozwala Prorok — na nic. Zai 
gryzł mu serce i niszczył z dnia na dzień.

W  jednej z podróży spotkał świętego ho 
dię, który żył na skraju pustyni.

— Ojcze mądry, daj mi lekarstwo na mb 
ją chorobę! — błagał.

H odża pomyślał czas długi. A potem 
rzekł

■ ,  r ry  -v.

K O S T I U M Y  kąpielow e, najnow sze  
fasony dam skie, m ęskie, dziecinne  
spodenki, bezrękaw niki, » S O l f y ” 
w ełniane, angorow e, po nieby- 

w aie niskich renach, poleca. 
Pracow nia T rykotaży  F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23, 
U w aga: przerabia stare kostium y  

na najnow sze fasony.

LEKC3E FRANCUSKIEGO w zakresie  
konw ersacji, lektury dla zaaw an­
sow anych. Z głoszen ia S iem iradz­
kiego 17. m. 2.

Co należy zabrać zc sobą. Jeżeli wybie* 
lamy się w podróż do kiaju o Ciepłym kii* 
macie najodpowiedniejszy będzie jasny i 
nawet biały wełniany płaszczyk, mezależ* 
nic oczywiście od płaszcza podróżnego. Do 
takiego płaszczyka można nosić z równym 
powodzeniem panamę sportową, jak i ka* 
pclusik z kwiatami Prócz płaszcza p.aktę* 
cznym i miłym uzupełnieniem każdej sukni 
będzie bolerko- nada się ono zarówno do. 
porannej skromnej sukienki jak i do ele* 
gantszej popołudniowej. Pani nie obejdzie 
się bez sukni wieczorowej, może to być 
giadka czarna suknia, jeżeli zas dodamy 
do niej jaskrawe bolerko ożywi się i wyda 
się bardziej strojną. Spódniczka w fałdy i 
jakaś powiewna bluzeczka uzupełniona tym 
samym bolerkiein będzie odpowiednim stro 
jym, na popołudniu.

Sprawa pakowania waliz nic należy do 
błahych Umiejętne spakowanie garderoby 
zaoszczędzi nam wiele kłopotów  i trosk po 
przybyciu na miejsce wypoczynku Obu* 
v.ic pakuje się w  specjalne flanelowe po-

—• G rób twojej żony wola cię, ale ty te* 
go wołania nie rozumiesz, mój synu. Idż 
na ten grób i narwij zielska, które tam ro . 
nic Wysusz je na słońcu, aż liście przybio 
rą brunatną barwę zapom nienit Nabij je 
potem w rurkę i zapal. Dvm będzie wonny 
jak zapach włosów Zulejki On cię ukoi.

Jussut wypełnił polecenie. I rzeczywiście 
zadowolenie go napawało, kiedy otaczał*, 
go kłęby dymu z ziela, pochodzącego z 
grobu jego umiłowanej. Dymy układały się 
w jej postać, a nacisk warg na rurkę z zie* 
lent wydawał się jej pocałunku m. Tęskno* 
ta zniknęła Oczy mu się rozjaśnił**, jak 
dawn.ej, i wesele wstąpiło w jego duszę

Rozradowały się też jego cztery żony, 
gdy widziały, że pan ich znajduje ukojenie 
w wonnym dymie. Podawały mu rurkę sa* 
me. ilekroć zaduma powlokła mu czoło 
Dręczyło je tylko że nie wiedziały, skąd 
ziele pochodzi, Jussuf bowiem zataił to 
przed nimi Ale mężczyzna bywa człowie* 
kiem siabym i trudno mu jest oprzeć się cic 
kawosci jednej tony , a cóż dop ero czterech 
Powiedział

W tedy ogarnęła je zazdrość. Zobaczyły 
że nic już nic wypędzi zmarłej z pamięci 
męża. Zapomniały nawet o czci należnej n ę 
iowi, nakazanej prawem Proroka, i zaczęły 
rzucać słówka uszczypliwe.

— Panic — rzekła pierwsza — dym czer 
ni nasze dywany i firanki.

Jussuf odpowiedział dobrodusznym  uś* 
miechem.

— Panie — mówiła druga — masz od dy 
mu żółte zęoy.

I tej odpowiedział uśmiechem.
— Panie — powiedziała trzecia — powie 

trze jest duszne, bo przesycone tym dymem
Znowu nic, prócz uśmiechu.
— Panie — odezwała się czwarta — suk* 

nie twe przesiąknięte dymem na zawsze.
Ale i ta otrzymała tvlko dobroduszny uś 

miech.
Tegoż wieczora karda z czterech żon opo 

wiedziała tajemnicę swej przyjaciółce. Wy* 
starczyło, aby nazajutrz cała Mekka wic*

chewld, żeby n*e niszczyły sukien i kłidzl® 
| ~ się na samo dno kufra Po środku umiesz* 
r  cza się bieliznę, która winna znajdować siC 

w jedwabnych kopertach. Fuiowery pońl 
czochy, kamizelki zwiia się w rolki i kła* 
cizie się w wolne miejsce między obuwiem 
i bielizną. Saszetkę z chusteczkami drugi 
z rękawiczkami i pudełko z biżuterią wpV* 
cha się między duże przedm.oty Do pa* 
kowania sukien i płaszczy należy użyć H* 
bułki, którą nie tylko przekładamy suknie, 
lecz wypychamy nią ramiona i rękawy pła' 
szcza i sukien Dobrze jest pokr"pjć bb 
bulkę ulubioną perłumą

A  oto miły szczegół na który możemy 
sobie pozwolić w podróży: zamiast sztucz* 
nego kwiatu przypinamy do klapy świeży 
kwiat, dzięki nowowynalezlonemu udosko' 
nalonemu klipsowi bowiem możemy w clą* 
gu całej, najdłuższej nawet podróży, zacho* 
waC świeży pachnący kwiat w klapie Klip* 
bowiem ma ukrytą maleńką gąbkę, która 
utrzymuje łodyżkę kwiata w wilgoci.

działa. Zebrali się tedy wszyscy w domu Jfl 
sufa, by cudownego ziela spróbować. A 
gdy im zezwolił, jeszcze większa ich wziC* 
la na nie ochota. Dopiero gdy się dowie* 
dzieli że ono pochodzi z grobu żony, za* 
troskali się, albowiem ich żony jeszcze nie 
umariy. Mądrzejsi jednak radzili się prze* 
konać, czy ta roślina nie rośnie takie gdzie* 
indziej. I m itli raclę, bo znaleziono wielkie 
ilości tuż pod bramami miasta 

W net sporządzono rurki ao  palenia, na 
wzór tej, jaką widziano u Jussufa i całe 
miasto pachniało wonnym dymem. Wielu 
zaś mężów doszio do przekonania, ie  owo 
tlące się ziele przepędza nietylko tęsknot? 
po zonie zmarłej, aie takie troski, pov'odo 
wanc przez żonę żyjącą.

Z Mekki zaś cudowna roślina rozprze*
strzenila się po całym świecie, w s z ę d z ie ,  

gdzie mężowie mają żony, na pociechc
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KLAMKA

— Dlaczego ma p ar takiego uńca poo 
okiem?

— Hm... widzi pan uderzyłem się d
klamkę.

— Możliwe, ale wie pan. ja na pańsklf* 
miejscu rozwiódłbym się z taką. . klamką-
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W PŁYW SPORTU
Mały Kazio wyszedł z oicem na P*1®* 

chadzkę. Nagle ojciei potknął się i upa*  
na ziemię.

— Wstawaj, tatusiu — woła Kazio 
bo inaczej fcędę musiał cię wyliczyć!
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U D A N Y  OBIAD.
„Jak ci, mój kochany, smakował obiad ^ 
państwa W 0,

— „Widzisz — żeby zup* b y li  taka ci;rP 
ła jak wino, wino takie stare jak gęś, a 
taka tłusta jak gospodyni, to  by mi brd*° 
smakowało,“
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Historia tytoniu
w legendzie arabskiej


